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w B i u r z e  R e d a k c j i  
Nr. 415.

Oraz na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 
i Królestwie.

Prenum erata na Prowincylt
Rocznie Rs. 9 k. 20.— Półrocznie 4 k. 60.— Kwartalnie 2 k. 30. 

Za przesyłkę w kopertach Kwartalnie Rs. 1.

SPIS RZECZY.

CZĘŚC URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowe 
z Królestwa i z Cesarstwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. —  Wiadomości za­
graniczne.

Wiadomości rozmaite.
Jurisprudencja Warszawskich Departamentów 

Rządzącego Senatu.
Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

RZECZY NAUKOWE. O zadaniu grammatyki 
polskiej, p. Dra. J. K. Plebańskiego.

C W I I O O H I E K I  E.

Redakcja,, Dziennika Powszechnego,, upra­
sza Czytelników swoich tak w Warszawie 
tak i na prowincji mieszkających, o pośpie­
szenie z wniesieniem prenumeraty za rozpo­
czynający się z dniem 1-m Lipca 1862 roku 
kwartał.
Cena Dziennika w Warszawie: rocznie. R  8

pólrocz. „ 4 
kwarta!. „ 2 
miesięez. „ — k 67 

Na Prowincji: rocznie „ 9 „ 20 
pólrocz. „ 4 „ 60 
kwartał „ 2 „ 30

Za przesyłkę w kopertach kwar. rs. 1.
W  Warszawie, prenumerata przyjmuje się 

W Kantorze Głównymi Redakcji, wdomu pod 
Nr. 415, przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 
ście, oraz w kantorach: Achcika przy ulicy 
Marszałkowskiej Nr 1065, Bysiiiskiego w do­
mu Skwarcowa; Blaszkowskiego na Krakow- 
skiem-Przedmieściu Nr 395; Dąbrowskiego 
przy ulicy Marszałkowskiej Nr 1376; Dębiń­
skiej przy ulicy Długiej Nr 489d; Grabowskie­
go przy ulicy Granicznej Nr 967; Kwaśniew­
skiego przy ulicy Elektoralnej; Kalinowskie­
go przy ulicy Senatorskiej Nr 463; Kędzier­
skiego przy ulicy Długiej Nr 587; Potrzebskiega 
róg ulicy Nowy-Swiat i Chmielnej ; Rulscba 
przy ulicy Nowy-Swiat i Książęcej; Florjana 
Rozmanith przy ulicy Sto-Jańskiej; S. liozma- 
nilh przy ulicy Nowy-Swiat; Stapfa przy uli­
cy Przejazd Nr 644; Segedy przy ulicy D łu­
giej; Sckustra przy ulicy Wierzbowej Ńr 473; 
Szteblera przy ulicy Nowy-Swiat Nr 42, ,/. 
Tytz'a przy ulicy Miodowej Nr 489 lit. C, Ty- 
buchowskiego przy ulicy Nowy-Swiat Nr 1300, 
Winklera przy ulicy Nowy-Swiat Nr 1314 i 
Krajewskiego róg S-to Krzyzkiej Nr 1352 b.

C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A

Wypis z protokółu Sekretarjatu Stanu Iiról. Pol.
Z  B o ż e j  L a sk i 

MY ALEK SA N D ER  II,
C esa rz  i  S amo w ład ca  W szec h  R o s j i ,

K r ó l  P o l s k i ,  W i e l k i  K s ią ż ę  F in l a n d z k i ,  

etc., etc., etc.
Pragnąc dać nowy i istotny dowód troskli­

wości N a s z e j  o pomyślność poddanych Na­
s z y c h  Królestwa Polskiego, postanowiliśmy 
mianować i niniejszym mianujemy J e g o  Ce­
s a r s k ą  W y s o k o ś ć ,"  Najukochańszego brata 
N a s z e g o  W ie l k i e g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  Mi- 
k o l a j e w ic z a  Namiestnikiem N a sz y m  w  Kró­
lestwie.

Dan w Carskiem Sicie, d. 27 Maja (8 Czer­
wca) 1862 r.

( p o d p is a n o )  „ALEKSANDER" 
p r z e z  C esa rza  i  K ró la .

Minister Sekretarz Stanu ./. Tymowski.

Wypis z protokółu, Sefcretarjatu Stanu Król. Pol.
Z B o ż e j L a sk i 

MY A LEK SA N D ER  II,
C esa rz  i  S am ow ladca  W szec h  R o s ji, 

K r ó l  P o l s k i, W ie l k i K sią ż ę  F in la nd zk i.

etc., etc., etc.
Ukazem w dniu dzisiejszym wydanym, za­

mianowawszy J ego  C e s a r sk ą  W y sokość  
W ie l k ie g o  K sięc ia  K onstantego  M ik o ła -  
je w ic z a  Namiestnikiem N aszym  w  Króle­
stwie Polskiem, rozkazujemy Jenerałowi-Ad- 
jutantowi,Jenerałowi Piechoty Hrabiemu Ltt- 
dersowi.do przybycia J eg o  W y so k o śc i do mia­
sta Stołecznego Warszawy, pełnić jak dotąd 
obowiązki Namiestnika N a szego  w  Króle­
stwie, z zachowaniem wszelkich praw do tej 
godności przywiązanych.

Dan w Carskiem Siele, d. 27 Maja (8 Czer­
wca 1862 r.

(podpisano) „ALEKSANDER"  
przez C e s a r za  i  K ró la . 

Minister Sekretarz Stanu ./. Tymowski.

Wypis z protokołu Sckratarjatu stanu Król. Pol.
Z B o ż e j  Ł a s k i 

M Y  A L E K S A N D E R  II, 
C esa rz  i  S a m ow ladca  W szech  R o s ji,

K ró l  P o lsk i, W ie l k i K s ią ż ę  F inlandzki.

etc., etc., etc.
Członka Stałego Rady Stanu N a szeg oK to- 

lestwa Polskiego, Hrabiego Aleksandra W ie­
lopolskiego Margrabiego Gonzaga-Myszkow- 
skiego, postanowiliśmy mianować i niniej- 
szein mianujemy Naczelnikiem Rządu Cy­
wilnego Królestwa.

Wykonanie niniejszego Ukazu polecamy 
pełniącemu obowiązki Namiestnika N aszego  
w Królestwie Polskiem.

Dan w Carskiem Siele d. 27 Maja (8 Czer­
wca) 1862 r.

(podp.) „ALEK SAN DER ” 
przez C esa r za  i  K r ó la .

Minister Sekretarz Stanu, J. Tymowski.

Wypis z protokołu Sekreta rjatu Stanu Król. Pol'.
Z B o ż e j L a sk i

MY A LEK SA N D ER  II,
C e s  a r z  i  S a m o w la d c a  W s z e c h  R o s j i ,  K r ó l  

P o l s k i ,  W i e l k i  K s ią ż ę  F in l a n d z k i  
- etc, etc, etc,

Stosownie do artykułu 1. Organizacji Ra­
dy Stanu N a szego  Królestwa Polskiego z d. 
24 Maja (5 Czerwca) 1861 r., postanowiliśmy 
mianować i niniejszem mianujemy Członka 
Stałego pomicnioncj Rady, Hrabiego Ale­
ksandra Wielopolskiego, Margrabiego Gon- 
zaga-Myszkowskiego, Yice-Prezesem tejże 
Rady.

Dan w CarskiemSiele d. 27 Maja (8 Czer­
wca) 1862 r.

(podp.) „A L E K SA N D E R ”.
przez C esa r za  i  K r ó la . 

Minister Sekretarz Stanu, ./. Tymowski.

Wypis z Protokółu Sckretarjatu Stanu Król. Pol.
Z B o ż e j  Ł a sk i

MY A LEK SA N D ER  II,
C e sa r z  i  S am ow ladca  W szec h  R o s ji,

K ról  P o lsk i, W ie l k i K sią ż e  F in la nd zk i.

etc., etc., etc.
Mając na względzie potrzebę zastosowania 

Naczelnego Zarządu Królestwa Polskiego do

nowych Instytucij temuż Królestwu Ukazem 
Naszym z dnia |ł/?0 Marca 1861 r. Najmiło- 
śeiwicj nadanych, jak niemniej bliższego okre­
ślenia władzy Namiestniczej i zakresu władzy 
cywilnej w Królestwie, przy względzie iż peł­
nomocnictwo Monarsze Namiestnikom Na­
szym w Królestwie d. ,7/ 29 Kwietnia 1818 r. 
udzielone, nie odpowiada już obecnym okoli­
cznościom, Postanowiliśmy i Stanowimy:

Artykuł 1. Namiestnik w przymiocie Za­
stępcy N a szego  w Królestwie Polskiem, spra­
wować tam będzie wszelką władzę z wyjąt­
kiem:

W ładzy prawodawczej i tych przedmiotów, 
któreby według istniejących przepisów lub 
późniejszych rozkazów N aszych  do ostate­
cznej N a s z e j  decyzji były zachowane, jako też 
tych, któreby ze względu na szczególną ich 
ważność, przedstawić nam uznał potrzebę.

Art. 2. Utrzymując w Królestwie bezpie­
czeństwo i porządek, Namiestnik N asz władzę 
Administracyjną i Wykonawczą sprawować 
będzie za pośrednictwem podległych mu Na­
czolnika Rządu Cywilnego i Dowódzcy wojsk 
w Królestwie konsystujących. Jest on Głó­
wnym Zwierzchnikiem wszystkich ’ władz 
w Królestwie, jak niemniej i wojska, które 
zostaje pod jego rozkazami na zasadzie od­
dzielnego w przedmiocie tym postanowienia.

Art. 3. Namiestnik Nasz jest Prezesem Ra­
dy Stanu Królestwa, Prezyduje w Radzie Ad­
ministracyjnej, ilekroć razy uzna tego po­
trzebę.

Art. 4. Istniejąca obecnie Kancelarja Na­
miestnika znosi się i wszelkie interesa admi­
nistracyjne dotąd przez nią przeprowadzane 
zwracają się do władz właściwych.

Dla korespondencji w przedmiotach do wy­
łącznych atrybucij Namiestnika należących, 
jako też i stosunków zewnętrznych dotyczą­
cych, ustanawiają się Przyboczne Kancelarjc 
podług oddzielnego etatu.

Art, 5. Bezpośredni kierunek służby Cy­
wilnej w Królestwie do Naczelnika Rządu Cy­
wilnego należy. On prezyduje w Radzie Ad­
ministracyjnej gdy Namiestnik na niej obe­
cnym nie jest, i głos jego wówczas w razie 
równości zdań przeważa. Jest Członkiem Ra­
dy Stanu w której pomiędzy Członkami Ra­
dy Administracyjnej pierwsze zajmuje miej­
sce, i bezpośrednim Zwierzchnikiem Komisij 
Rządowych i im współrzędnych władz cywil­
nych Królestwa.

Art. 6. Protokóły posiedzeń Rady Admini­
stracyjnej pod Prezytiencją Naczelnika Rzą­
du Cywilnego odbyte, przedstawiają się Na­
miestnikowi, który władnym jest wstrzymać 
wykonanie postanowień, w którychby upa­
trywał ważne niedogodności i takowe nie- 
zwłocznio do Naszej decyzji przedstawić.

Art 7. Postanowienia Rady Administra­
cyjnej w Dzienniku praw ogłaszano, podpisem 
Namiestnika przez Naczolnika Rządu Cywil­
nego i właściwego Dyrektora Głównego koti- 
trasygnowanym opatrzone będą.

Art. 8. Naczelnik Rządu Cywilnego i Rada 
Administracyjna decyduje wszelkie interesa 
z tąż służbą związek mające, a do ostatecznej 
decyzji władz istniejących według przepisa­
nych dla nich organizacij nie należące, z wy­
jątkiem tyoh które do wyłącznej decyzji Na­
miestnika są zachowane.

Art. 9 . Namiestnik N asz w  Królestwie de­
cyduje lub rozpoznaje wszelkie wyższe inte­
resa Stanu i interesa Wojskowe.

Do N ieg o  należy:
Ogłaszanie Najwyższych N a szych  rozka­

zów i własnych rozkazów do Zarządu Cywil- 
nego o zmianach służbowych.

Prawo łaski i zatwierdzania wyroków kar­
nych w zakresie obowiązującemi przepisami

wskazanym;! zatwierdzanie wyroków w spo­
rach jurysdykcyjnych zapadłych; wszelkich 
wyroków w sprawach politycznych do czasu 
ogłoszenia przygotowanych w tej mierze prze­
pisów.

Wydawanie ostatecznych rozporządzeń 
w wszelkich kwestjach siły zbrojnej dotyczą­
cych a w związku z administracją cywilną 
Królewstwa będących.

Namiestnik rozpoznaje i N am  przedstawia:
Wszelkie rapporta, sprawozdania i intere­

sa decyzji N a s z e j  wymagające, i decyduje 
w końcu:

W szelkie interesa, któreby Naczelnik Rzą­
du Cywilnego, ze względu na szczególną ich 
ważność, Namiestnikowi przedstawić uznał 
potrzebę.

Namiestnik mocen jest upoważnić Naczel­
nika Rządu Cywilnego do podpisywania czę­
ści lub wszystkich przedstawień w spełnieniu 
decyzji Protokółami Rady Administracyjnej 
objętych, czynione.

Art. 10. W  razie choroby lub nieobecności 
Naczelnika Rządu Cywilnego, Namiestnik w y­
znacza zastępcę; gdyby przeszkoda dłużej jak  
dni 28 trwać miała zastępca przez N as wyzna­
czonym zostanie.

Art. 11. W szelkie przepisy dotyczące Za­
rządu Królestwa Polskiego Ukazem niniej­
szym nieuchylone, pozostają w swej mocy.

Art. 12. Wykonanie Ukazu tego, który 
w Dzienniku Praw zamieszczonym być ma 
Namiestnikowi N a szem u  w  Królestwie Pol- 
skiem polecamy.

Dan w Carskiem Siele d.27 Maj a (8 Czerw­
ca 1862 r.

(podpisano) „A L E K S A N D E R ” 
przez C esa r za  i K róla  

Minister Sekretarz Stanu,./. Tymowski.

Wypis z Protokółu Sekretarjatu Stanu Król. Pols- 
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y A LEK SA N D ER  II,
C esa r z  i  S am ow ladca  W szech  R o s ji , 

K ró l  P o l s k i, W ie l k i  K s ią ż ę  F in la nd zk i.

etc., etc., etc.
Starszemu Urzędnikowi n  Wydziału wła­

snej Kancelarji N a sz e j , Rzeczywistemu Radcy 
Stanu Kazimierzowi Krzywickiemu, rozkazuje­
my pełnić obowiązki Dyrektora Głównego 
Prezydującego w Komisji Rządowej Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, z wszel­
kiemu prawami do tego Urzędu przywiąza­
nemu •

Dan w Carskiem-Siele, d. 27 Maja (8 Czer­
wca) 1862 r.

(podp:) „A LEK SA N D ER .” 
przez C esa r za  i K ró la .

Minister, Sekretarz Stanu, ./. Tymowski.

N a jja ś n ie js z y  P an  zatwierdzić raczył roz­
poznane w Radzie Stanu Królestwa projekta 
do praw:

O wychowaniu publicznem,
O oczynszowaniu z urzędu,
O prawach cywilnych mieszkańców Kró­

lestwa wyznania Mojżeszowego.

Ukazem N a jw y ż sz y m  Sekretarz Stanu przy 
Radzie Stanu Królestwa, Rzeczywisty Radca 
Stanu Enoch, mianowanym został Sekreta­
rzem Stanu N a jja śn ie js z e g o  C esa rza  i K róla , 
z zachowaniem dotychczasowego Urzędu.

Wypis z Protokołu Sekretarjatu Stanu Król. Pol.
Z B o ż e j  Ł a sk i 

MY A LEK SA N D ER  II,
C esa r z  i  S am ow ladca  W szech  R o s s ji, 

K ró l  P o lsk i, W ie l k i X ią ż ę  F inlandzki 

etc., etc., etc.
Dyrektora Głównego Prezydującego w Ko­

misji Rządowej Spraw Wewnętrznych, Se­
natora Radcę Tajnego Kruzenszterna, na wła­
sne żądanie, Naj miłości wiej uwalniamy od 
tych obowiązków z zachowaniem mu godno­
ści Senatora i z pozostawieniem go Stałym  
Członkiem Rady Stanu, jako też Prezesem 
Konsystorza Ewangelicko-Augsburgskiego w 
Królestwie Polskiem.

Dan w Carskiem-Siele, d. 27 Maja (8 Czer­
wca) 1862 r.

(podpisano) „ALEK SAN DER .”
przez C e s a r z a  i  K ró la  

Minister Sekretarz Stanu, ./. Tymowski.

Wypis z Protokółu Sekretarjatu Stanu A ról. Pols.
Z B o ż e j  Ł a sk i 

MY A LEK SA N D ER  II,
C esa r z  i  S amow ladca  W szech  R o s ji ,

K ról  P o lsk i, W ie l k i K sią ż ę  F inlandzki. 

etc., etc., etc.
Dyrektora Głównego Prezydującego w Ko­

misji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, Senatora, Radcę Tajnego 
Bo be, Najmiłościwiej mianujemy Stałym  
Członkiem Rady Stanu Królestwa Polskie­
go, z zachowaniem godności Senatora, i uwol­
nieniom go od dotychczasowych obowiązków.

Dan w Carskiem-Siele, d. 27 Maja (8 Czer­
wca) 1862 r.

(podp:) „A L E K SA N D ER .” 
przez C esa rza  i K ró la .

Minister Sekretarz Stanu, J. Tymowski.

Wypis z protokułu Sekretarjatu Stanu Królestwa 
Polskiego.

Z B o ż e j  Ł a s k i  

MY A L E K SA N D E R  II,
C esa r z  i  S am ow ladca  W szec h  R o s ji, 

K ról  P o l s k i, W ie l k i K sią ż ę  F inlandzki, 

etc., etc., etc.
Gubernatorowi Cywilnemu Mińskiemu , 

Szambelanowi Dworu N a szeg o , Rzeczywiste­
mu Radcy Stanu Hrabiemu Edwardowi Kel­
ler, rozkazujemy pełnić obowiązki Dyrekto­
ra Głównego Prezydującego w Komisji Rzą­
dowej Spraw Wewnętrznych, z wszelkiemi 
prawami do tego urzędu przywiązanemu 

Dan w Carskiem Siele d. 27 Maja (8 Czerw­
ca 1862 roku.

(podpisano) „A L E K SA N D ER ” 
przez C e s a r z a  i K róla  

Minister Sekretarz Stanu, Tymowski.

Do p. o. N a m iestn ik a  N a s z e g o  
w  K r ó l e s t w ie  P o l sk ie m .

Radcę Stanu Wacława Łuszczewskiego, by­
łego Członka Komisji Rządowej Spraw W e­
wnętrznych, mianujemy Dyrektorem W y­
działu Przemysłu i Kunsztów w tejże Ko­
misji.

W  Carskiem Siele, d. 27 Maja (8 Czerwca) 
1862 r.

(podpisano) „A L E K SA N D E R .” 
przez C esa r za  i K r ó la  

Minister Sekretarz Stanu J. Tymows ki.

r z e c z y  n a u k o w e .

() za d a n iu  g ra m a tyk i polskiej, 

przez J. K. Dr. Plebańskiego.

O p a tria  salve l i D g u a ,  quatn sunm fecit. 
Nee hum ilis um quam , nee superba libertas, 
Q uam  n o n  sobactis c iv ibus dedit victor, 
Nec adn lte rav it inqnilina contages;
Scd cas ta , sed pudiea, sed tui ju ris ,
D ilecta priscae fo rtitud in is proles!

Hugo Grolios.

Zważając ua warunki, wedle których zna­
jomość i świadomość naszej mowy ojczystej 
przemieniała się w naukę prawideł języka, 
w system organicznego tworzenia się na wzór 
łaciny gramatyki polskiej; a nie spuszczając 
równocześnie ani na chwilę z oka dalszego ro­
zwoju samego języka, tudziez jego prawideł 
gramatycznych, przychodzimy do tego prze­
konania, że żadna samowolna teorja nie mo­
że ani jasno określić, ani wyraźnie podnieść 
rozmaitych bardzo kierunków doskonalącego 
się ustroju gramatycznego naszej mowy. Ró­
wnie jasne i wyraźne sformułowanie niedo­
statków gramatyki polskiego języka, jak i mo­
żność organicznego uzupełnienia i wyjaśnie­
nia takowych może tylko wyniknąć z dokła­
dnego zrozumienia dotychczasowych rezulta­
tów prac ściśle naukowych niemniej grama­
tyki powszechnej, jako też gramatyki polskiej. 
Chcący poznać naukową doniosłość wątpli­
wych kwestji gramatycznych, których roz­
strzygnięcie świętym obowiązkiem ciąży na 
pracujących dzisiaj około ustalenia organicz­
nych prawideł gramatyki naszej, nie mogą 
służyć żadnej wyłącznej, choćby najoryginal­
niejszej oderwanej teorjj, ale powinni się ko­
niecznie radzić historji dotychczasowych ba- 1

dań gramatycznych. Historja gramatyki 
w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu, 
może tylko być mistrzynią każdej nowszej 
pracy gramatycznej, bo dopiero poznawszy 
zakres gramatyki, tudzież ustalone w pewnych 
granicach powszechne prawdy, zdołamy, świa­
tłem naszych uczonych gramatyków lat ubie­
głych wsparci, pojąć jasno i gruntownie to, 
co gramatyce naszego języka jeszcze nie 
dostaje.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, że historja każ­
dej specjalnej nauki jest obrazem najszczyt­
niejszej i naj wdzięczniejszej walki, jaką do­
skonalący się umysł ludzki z różnemi naro­
wami i przesądami staczać musi.

Tern bardziej zasługuje rozwój takiej nauki 
jak gramatyka, na szczególną uwagę każdego, 
kto tylko do ogólniejszego wykształcenia ja­
kiekolwiek mieć może pretensje, bo właśnie 
ze zbrojowni gramatyki pożyczały sobie bar­
dzo często wszystkie inne umiejętności sku­
tecznej broni do walki, w imię postępu, cywi­
lizacji i oświaty podejmowanej. Gramatyka 
rozstrzygała nieraz równie na polu teoligji, 
filozofji, prawa, historji, geografji, etnografji, 
sztuki lekarskiej, jak i w wyłącznie filologicz­
nych badaniach najważniejsze kwestje. Lecz 
jak się to wśród wielkich bitew, rozstrzygają­
cych o losach świata, dziać zwykło, że ów li­
czebny tłum, który szalę zwycięztwa na tę 
lub ową stronę przeważa, ginie niepostrzeżo- 
n yi zapomniany, aby nie ujmować sławy tym 
wielkim indywidualnościom, które ową wal­
kę rozpoczęły, które nią kierowały, tak też 
i gramatyka przez swoję powszechną, prawie 
kosmopolityczną usłużność, zaledwie na tyle 
względów zasługiwała, żejej bardzo podrzę­
dne wśród innych nauk wskazano miejsce, na 
którem tylko o tyle ją szanowano, o ile jeden 
lub drugi raz po radę się. do niej udać wypa­
dło. Za naszych atoli czasów okoliczności

bardzo się na korzyść gramatyki zmienił}', 
tak, że warto dziś rozpatrzeć się w dzie­
jach tej mozolnej nader nauki, i wykazać waż­
ność jej broni wśród postępu i oświaty ludz­
kości. J

Gdy na początku bieżącego stulecia poczęto 
zajmować się gruntowniejszemi aniżeli dawniej 
studjami gramatycznemi, pokazało się nieba­
wem, żo na polu badań gramatycznych, mo­
żna bardzo rozmaite zbierać owoce, rozmaite 
w skutek różnego kierunku i sposobu, wedle 
którego cały przedmiot gramatyczny roztrzą­
sanym bywa. Dla tych przyczyn rozpadła się 
w trakcie niewielkiej przestrzeni czasu nauka, 
ujmująca się w ogóle mową ludzką i jej kształ­
tami, na dwa wielkie obozy, coraz więcej swej 
początkowej nader namiętnej i zaciętej a nie­
sprawiedliwej nieprzyjaźni się wyrzekające, 
to jest na filologją i lingwistykę. Różnica 
tych dwóch kierunków polega mianowicie na 
tern, że filologją uważa mowę przedewszyst- 
kiem za środek, za pomocą którego uzdolnia- 
m ysię do tego, aby wniknąć w cały zapas du­
chowego i umysłowego życia jednego lub 
kilku ucywilizowanych, oświeconych naro­
dów. Filologją jest zatem przeważnie nauką, 
na pierwiastku historycznym się opierającą! 
lingwistyka  zaś uważa mowę, budowę i natu­
rę j ęzyka, nie w żadnym innym celu, tylko 
dla samego języka, za materjał i przedmiot 
swej pracy; nie troszczy się więc zbytnio o 
historyczne życie narodu, pewnej mowy uży­
wającego; ale bada istotę składowych*części 
każdego wyrazu,z których systematycznegopo- 
równywania wydobywana jaw prawidła dzia- 
łalności duchowej energji języka, i staje się 
przez to nauką, śledzącą rozwój umysłowości 
ludzkiej, w obrębie kształtów i kategorji gra­
matycznych zawartej.Fililogja może więc tylko 
tam kwitnąć,gdzie jest świetna literatura: język  
jest dla niej tylko organem, za pomocą które­
go jej ducha pojmujemy; dla ling wisty zaś mo­

że być nawet mowa takiego narodu, który 
najmniejszego nie ma wyobrażenia o piśmie, 
najszacowniejszą; literatura bowiem nie jest 
dla niego celem, ale bardzo pożądanym śród- 
kiom zbadania całego zapasu mowy ludzkiej. 
Mówimy zatem o filologji klasycznej, rozu­
miejąc przez to znajomość gruntowną życia 
i literatury Greków i Rzymian za pomocą ję ­
zyków tych narodów; możemy też mówić o fi­
lologji słowiańskiej, romańskiej, germańskiej 
i t. d., bo te wszystkie narody posiadają za­
sobną historyczną literaturę; ale chcieć pra­
wić o filologji Kałmuków, Kirgizów, lub In 
djan amerykańskich, byłoby wielką niedo­
rzecznością, bo te narody nie posiadają histo­
rji i literatury; dla lingwisty jednak mają i te 
języki nadzwyczaj wielką wartość, ponieważ 
rozstrzygają w wielu razach kwestje, których 
za pomocą języków historycznych rozwiązać 
me podobna.

Ostatecznie zaś, równie filologją jak i lin­
gwistyka, krzątając się pilnie około poznania 
gruntownego języka i jego zewnętrznych 
kształtów, pragnie za pomocą Gramatyki cel 
swoj osiągnąć.

W  ogólności uważa się tedy gramatykę za 
naukę, wykładającą prawidła języka, w celu 
zrozumienia jego ducha i poprawnego włada­
nia tak ustnie jako i piśmiennie językiem  
pewnego narodu. Z tej definicji wynika, że 
gramatyka, będąca wedle naszego nieocenio­
nego Kopczyńskiego „kluczem języków”, jest 
nauką pomocniczą dla wszystkich innych nauk; 
lecz mimo to nie godzi jej się uważać wyłącz­
nie za służebnicę, za szkołę przygotowawczą 
do literatury, bo ma ona także charakter sa­
modzielny, już to jako najskuteczniejszy śro­
dek kształcenia wszechstronnie władz umy­
słowych, już to jako organ umysłowości i lo­
giczności w języku złożonej. Gramatyka ma 
także swój ceł umiejętny, który nie dla czego

innego, tylko dla zaspokojenia swojej nauko­
wej zasady osiągnąć się stara. Mowa, a w sto­
sunku do narodu język, nic jest tylko środ­
kiem, nie jest tylko organem wzajemnego po­
rozumiewania się ludzi między sobą,lecz jest za­
razem objawem najwierniejszym i najgłośniej­
szym ducha i umysłowości narodu. Indyw i­
dualność narodu objawia się wprawdzie także 
w historji, w różnych politycznych i spółecz- 
nych instytucjach, w zwyczajach i obyczajach; 
ale to wszystko nie ma tej niezachwianej 
trwałości, nie ma tej zachowawczej energji 
życia, którą się język odznacza. Urządzenia 
np. polityczne mogą uledz zmiennej woli zdo­
bywcy; samowola może je zupełnie wykrzy­
wić i skazić; lekkomyślność zaś może obyczaj 
podać w poniewierkę. Języka mogą się wpra­
wdzie pewne klasy społeczeństwa począć 
także wstydzić, gdy w celu pokrycia cudzo­
ziemskim blichtrem swej umysłowej lichoty, 
nawykną do zbyt zapalczywego szarzania się 
w cudzoziemczyznie, co jednak bez nadweręże­
nia instynktu narodowego nastąpić nigdy nie 
może; lecz zarzucić go zupę łnie, postawić in­
ny na miejsce narodowego, tego żadna siła 
nie dokaże. Język właśnie dla tego zachowu­
je z jak największą wytrwałością swoję indy­
widualność , że nie posiada tak wyraźnej 
świadomości o swoim osobnym, indywi­
dualnym charakterze, jak to przy innych or­
ganach życia narodowego ma miejsce. Twór­
cza energja życia lingwistycznego każdej 
mowy, sprowadza także z czasem niektó­
re organiczne zmiany w samym języku, ale 
to nie następuje nigdy w skutek hałaśliwego 
nakazu areopagu dyktatorskich gramatystów, 
lub jak p. Żochowski mówić radzi, Móumików, 
nie następuje w skutek reguł, dla uprzędzo- 
nej sobie teorji, niby^mównicze” pęta języ­
kowi narzucanych; lecz dzieje się niepostrze­
żenie, idzie w ślad za postępem i oświatą na­
rodu. Współcześni tych zmian, wedle ducha



Dnia wczorajszego przyjechał z Petersburga, 
JW . Hrabia Wielopolski, M argrabia Gonzaga-My-" 
szkowski, Naczelnik Rządu Cywilnego Królestwa, 
i zajął mieszkanie w pałacu Brylowskim. — Ztam- 
tąd przyjechali ta k że : Rzeczywisty Radca Stanu 
Enoch, Sekretarz Stanu N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  
i K r ó l a , Sekretarz Stanu przy Radzie Stanu, oraz 
Rzeczywisty Radca Stanu Krzywicki, p. o D yre­
ktora Głównego Prezydującego w Komisji Rządowej 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne Sprawozdanie.

D ziennik i paryzkie  donoszą, że dekret Ce­
sarsk i przedłużył posiedzenia ciała praw odaw ­
czego, k tó re  m iały  być zam knięte  14 czerw ­
ca, do 27 tegoż m iesiąca. D epesza z Nowego 
Jo rk u  o pobiciu francuzów  przez w ojska J u a ­
reza dn ia  5 m aja  pod sto licą M eksyku, sp ra ­
w iła  w  P a ry ż u  pew ne w rażenie, jak k o lw iek  
wiadom ość ta  nie je s t  praw dopodobną, Patrie 
dowodzi, żc w ojska fraucuzkie w żadnym  ra ­
zie nic m ogły  być pobite 5-go pod m iastem  
M eksykiem , bo natenczas znajdow ały się 
w  P ueb ła , p u n k tu  o 110 kilom etrów  odległe­
go od stolicy, depesze zaś z O rizaby  docho­
dzące do 10-gcf m aja, dostatecznie p rzek o n y ­
w ają, że we w szystk ich  potjm zkach do tej da­
ty , irancuzi o trzym yw ali zw ycięztw ó. Zda­
je  się jednak , że rząd  francuzki nie m a św ie­
żych -wiadomości od jen e ra ła  L orencez, a b ra k  
urzędow ych raportów , daw ał pew ien  pozór 
praw dy, depeszom podanym  przez dzienniki 
angielskie.

M yśl o zw ołaniu  kongresu, szczególniej 
zajm uje dziennik i belgickie. Indćpendance hel-, 
ge  w skazuje, jak ie  zaw ik łan ia spow odow ało­
b y  utw orzenie  niezależnego państw a z pro­
w incji W eneckiej, k tó ra  bczw ątp ien ia  zaraz 
p rzy łączy łaby  się do K ró lestw a W łoskiego. 
D yplom acja, praw dopodobnie m usiałaby znów 
przy jąć fak t spełniony, bo przyw rócenie  ob­
cego panow ania, ja k b y  ty lko  takow e ustało 
za zgodą m ocarstw , byłoby niepodobieństw em . 
In te rw en c ja  zbrojna byłaby pow rotem  do s ta ­
nu, k tó ry  kongres uznałby za niestosow ny, a ze­
zw olenie na ta k ą  zm ianę byłoby przyznaniem  
bezsilności i b rak u  p rzew idyw ania kongresu , 
coby było poniżającem  przyznaniem . D la  te ­
go dziennik  ten wnosi, że jeżeli k iedy  p rzy j­
dzie do uregulow ania  kw estji w łoskiej na 
kongresie  m ocarstw , to d la  un ik n ien ia  p rzy ­
k ry c h  nąstępstw ,,na leżałoby  porzucić polity-, 
kę  półśrodków .

Zdaje się jednak, żc dotąd u k ład y  pom ię­
dzy A u strją  a F ra n c ją  nic zachodzą ta k  dale­
ko, i że ograniczają się ty lko  co do kw estji od­
dalenia się K ró la  F ran c iszk a  I I  z R zym u, cze­
go F ran c ja  nie m ogła uzyskać w łasnym  w p ły ­
wom i zażądała w spółudziału w tych  usiłow a­
niach gab inetu  w iedeńskiego. W praw dzie  
rząd francuzki m ógłby groźbą zm usić rząd 
rzym sk i do zadosyćuczynicuia jego  życze­
niom, lecz Cesarz N apoleon niechciał porzu­
cić dotychczasow ej drogi swego postępow a­
n ia  w zględem  dw oru rzym skiego.

O baw y o zaw ikłau iu  na wschodzie, zaczy­
n a ją  słabnąć, a w krótce może zupełnie zosta­
n ą  rozproszone. P o d łu g  w iadom ości z P a ry ­
ża, kwea-tja Czarnogórza, je s t  przedm iotem  
układów  w K onstan tynopolu , pom iędzy F o r ­
tą  a m ocarstw am i, układów  w duchu szczerze 
pojednaw czych. T y lko  jed n a  A nglja sprzeci­
w ia się ustępstw om  ze s trony  P o rty ; A ustrja  
sk łon iła  się k u  francuskiem u sposobowi za­
p a try w an ia  się i zapew ne zostanie ułożona 
konw encja, k tó ra  pom iędzy innem i zapew ni 
C zarnogórcom  sw obodny dostęp do m orza 
A drjatyckiego. Je d e n  z dzienników  belgic- 
k ich  odpowiadając na  a rty k u ł Gazety Dunaj- 
skiej o Czarnogórcacli, u trzym uje w brew  
m niem aniom  tego dziennika, że C zarnogórze 
nigdy  nie ' zostaw ało pod zw ierzchnictw em  
P o r ty , żc żaden dokum ent dyp lom atyczny  
o tein nie w spom ina, że dla tego w łaśnie nie 
było w zm ianki o C zarnogórzu w trak tac ie  
paryzk iin , k iedy  k sięstw a  naddunajskie, jako  
zostające pod tern zw ierzchnictw em , zosta­
ły' objęte tym  trak ta tem . Z w racając się 
obok tego do w yrażenia Gazety Dunajskiej, iż 
w  kw estji tej nie idzie w cale o to, czy k rew  
chrześcjańska leje się pod szablam i T urków , 
surow o w ystępuje  przeciw ko tak iem u zaprze­
czeniu p raw  ludzkości.

Z W iednia  donoszą, że pom iędzy i’ządem  
a bank iem  s tan ą ł układ, co do pożyczki 50 
mil. zł. reń., na pokrycie deficytu z 1862 r. 
U kłady  prow adzone pom iędzy h rab ią  *Rech- 
bergiem  a posłam i średnich  państw  niem iec­
kich  w przedm iocie reform y obszernego z wiąz­
ku niem ieckiego, dotychczas są  ty lko  w stę­
pne i w łaściw e konferencje jeszcze nie m iały  
miejsca; u k ład y  te  do tąd  w skazują  ty lko , że 
ta k  w ie lka  panuje różnica w  pojm ow aniu tej 
kw estji przez różno państw a  niem ieckie, iż 
nie m ożna się prędko spodziewać ukazania 
się jednobrzm iącej noty , k to rab y  zadała cios 
polityce pruskiej.

Przyjęcie deputacji berlińskiej izby posel­
skiej przez K róla , spraw iło w P ru sach  pew ne 
wrażenie, wzbudziło niespokojność i obawy, 
k tóró  się jeszcze pow iększają sku tk iem  ruchu 
w Niemćzech. Zebranie rep rezen tan tów  z ró ­
żnych krajów  n iem ieckich  w F rank fu rc ie , na 
którom  postanow iono zwołać ogólne n iem ie­
ckie zgrom adzenie, lctóreby po róztrząśnię- 
ciu w szystkich w ażniejszych kw estij, daw ało 
od siebie hasło i w y tyka ło  drogę postępow a­
nia  w szystkim  izbom pojedynczych państw , 
jak k o lw iek  nie m a prak tycznego  znaczenia, 
je s t wszakże pro testac ją  przeciw ko bezsilno­
ści sejm u zw iązkowego. W  B erlin ie  k rąży  
pogłoska, że w arunk i tra k ta tu  -handlow ego 
fraucuzko-niem ieckiego, m ają  być, z pew uem i 
zm ianam i, rozciągnięte na  A nglję i Belgję, ro ­
zum ie się, żo za pom ocą oddzielnych tra k ta ­
tów. S tro n n icy  ceł zakazaw czyck i op iekuń­
czych, jeszcze bardziej obaw iają się tra k ta tu  
z A ug lją  niż francuzko-niem ieckiego.

Trzecia rocznica w prow adzenia konsty tucji 
uroczyście by ła  obchodzona w K openhadze 4 
Czerwca. T a uroczystość narodow a odbyła się 
nadzw yczaj św ietnie, przy tłum nym  udziale 
publiczności. P e łn e  zapału  ok rzyk i pow itały  
K ró la ,k tó rą  przem aw iał do ludu w yrażając m u 
swe podziękow anie.

I n g l j a .
Londyn, U Czerwca. W ice-K ról E g ip tu  p rzy ­

by ł w Sobotę z W oolw ich do L ondynu , gdzie 
odw iedził księcia C am bridge i m in is tra  w oj­
ny s ir Jerzdgo C ornew all Lew is. Z L o n d y n u ’ 
zaś dosto jny gość udał się do W im bledon, 
gdzie obejrzał najęte dla uiego m ieszkanie.

J u tro  odbędzie się w C am bridge uroczystość 
instalacji księcia D evonshire  jak o  kanclerza 
tam ecznego uniw ersytetu . P rz y  tej sposobno­
ści następujące ‘osoby otrzym ają stopnie  do­
k to ró w  honorow ych: książę A rgyll, lord B rou­
gham , lord  J . M anners, p. M. C hevalier, sir 
II. R aw linson  i p. M eyerbeer.

P arlam entow i złożone zostało spraw ozda­
nie kap itan a  okrętow ego H ore o sile iio ty  w o­
jennej francuzkiej w  dniu  1-m S tyczn ia  r. b. 
L iczba ogólna gotow ych już  lub budujących 
się okrętów  w ojennych wynosi 360; z tych 319 
pełn i ju ż  służbę, a  41 znajduje się jeszcze na 
w arsztatach. Co do okrę tów  linjowycli, 36 
pełni służbę, a 14 otrzym ało z końcem  r. z. 
osady; liczba fregat pancernych wynosi: 6 pe ł­
niących służbę, 4 k tó re  o trzym ały  niedawno 
osady i 10 budujących się;12 baterij opancerzo­
nych  je s t oddaw na gotow ych, a 2 budują się. 
L iczba fregat d rew nianych  w ynosiła z dniem  
1-m S ty c z n ia 42, z tych  18 parow ych. Oprócz 
tego buduje się obecnie 5 drew nianych fregat 
szrubow o-parow ych. O gólna liczba uzbrojo­
nych  i zdolnych do służby okrętów  w ojen­
nych francuzkich  w ynosiła  z dniem  1-m S ty ­
cznia 172.

W ięk sza  część m in is tró w , korzystając z 
k ró tk ich  ferij parlam en tarnych  z powodu Zie­
lonych Ś w iąt, opuściła na czas ja k iś  L ondyn. 
L o rd  P a lm ersto n  baw i teraz w B rocke t-H all 
(w  H erfordshire), a lord  R usse ll w R ichm ond. 
T en  osta tu i p rzy jm ow ał u  siebie we C zw artek  
i w P ią te k  am basadorów  japońskich , w przy­
tom ności p. A lcock, posła angielskiego, p rzy­
byłego z Ohiti. Ju tro  lub pojutrze am basado- 

i row ie jap o ń scy  odpłyną na  p a ro s ta tk u  rządo­
w ym  ho lendersk im  do H agi,gdzie zabaw ią k il­
ka  tygodni,poczem  udadzą się na takiż przeciąg 
czasu do B erlina, a n astępn ie  do P o rtu g a lji, 
zkąd w rócą do P ary ża , w zam iarze pow rotu, 
przez M arsylję  i E g ip t, do Japon ji. R ząd  
francuzki oddaje do ich rozporządzenia paro ­
sta tek , m ający ich zawieść do E g ip tu , zkąd 
na  p a ro sta tk u  rządow ym  angielskim  odpłyną 
do swej ojezy'zny.

K om isarze w ystaw y, z lordem  G ranville  na 
czele, urządzili znow u w P ią te k , na  cześć ob­
cych gości, w ielkie zebranie w ieczorne w gm a­

chu K ensington-M useum . N a tern zgrom a­
dzeniu znajdow ało się k ilk a  tysięcy  osób. N a­
zajutrz, w Sobotę, m iał miejsce w iększy jesz- 
cze wieczór, dany  na cześć członków  k o n g re ­
su nauk  społecznych. Było to pierw sze ze­
branie w sam ym  gm achu parlam entu . Sale 
izby niższej i wyższej, oraz wszelkie tego gm a­
chu apartam entu  i galerje, s ta ły  otw orem  dla 
gości, k tó rzy  ten  ogrom ny gm ach przepełniali. 
N ajśw ietniej w yglądała  staroży tna  w ielka 
W estm insterhałlc , gdzie toczyły się procesa 
M elville’a, S trafford’a, W arren a  H astings i 
innych, a k tó ra  przeobrażoną została w salę 
balową. G ospodarzam i na tein  przyjęciu  byli: 
hr. Shaftesbury, lo rd  B rougham  i p. K inuaird.

W  c iągu p ierw szych siedm iu miesięcy7 po 
zniesieniu p o d a tk u  od papieru , czyli od paź­
dziern ika 1861 do kw ietn ia  1862, p rzyw ie­
ziono do A nglji 94,387 centnarów  papieru, w 
w  tej liczbie 67,146 centnarów  samego papie­
ru  d o d ru k u  i pisania. W  ciągu zaś całego ro k u  
1860 przyw ieziono do A nglji pap ieru  ogółem 
ty lko  44,5.08 centnarów .

Załogą C hatham ’u o trzym ała 4-go b. ni. 
zaw iadom ienie, że wojska posiłkow o, w licz­
bie przeszło 4,000 ludzi, dowodzonych przez 
101 oficerów, odpłyną w  końcu tego m iesiąca 
do Ind ij W schodnich, dla skom pletow ania 
rozm aitych pu łków  jazdy i piechoty, p e łn ią ­
cych służbę w  prezydencjach B engalu, M a­
drasu i Bom bay.

AiiHtrjn-
Wiedeń, 11 Czerwca. Wiener Zeitang  ogłosiła 

dziś prawo, podpisane przez Cesarza, za po­
przednią uchw ałą  obu izb rady państw a, upo­
w ażniające m in is tra  skarbu  do zaciągnięcia 
pożyczki 50 m ilionów  guldenów , k tó re  m ają 
być użyte na pokrycie części tegorocznego 
niedoboru. P ożyczka ta  m a być zaciągniętą 
bądź w bauku  narodow ym , bądź też gdziein­
dziej, na  w arunkach  dla skarbu  państw a ja k  
najm niej uciążliwych.

D ekretem  z d. 6-go b. m., Cesarz m iano­
w ał: w ice-bana Ja n a  Z idaricza z Sudow ca, 
dotychczasow ego w ice -p rezesa  tabuli b ań ­
skiej, w ice-prezesem  now outw orzonej tabuli 
septem  viralnej k ró lestw  D alm acji,C horw acji i 
Slaw onji,oraz p. J . L .C im iotti, radcę sądu wyż­
szego dalm ackiego, M. P rieę , adw okata  w Za 
grzebiu, i J . Suboticza, pierw szego wice-żu- 
p an a  k om ita tu  S y rm iań sk ieg o , członkam i 
tejże tabu li septem w iralnej.

D ek re tem  z tegoż dnia, Cesarz m ianow ał 
K aro la  K lobuczaricza, dotychczasow ego p re­
zesa sądu kom ita tu  Zagrzebskiego, prezesem  
tabuli bańskiej k ró lestw  D alm acji, Chorw acji 
i S law onji i zastępcą bana w spraw ach  sądo­
wych.

O peracje co do udzielonego przez radę p ań ­
s tw a  rządow i k redy tu  50 m ilionów  guldenów  
na  pokrycie części deficytu tegorocznego, 
w zięły now y obrót. M in ister skarbu  poro­
zum iał się z bankiem  narodow ym  co do w y­
dania części zastaw ionych w tym  ostatn im  
obligów z 1860 roku. B an k  p rzystał chętnie 
n a  zaspokojenie niecierpiących zw łoki po ­
trzeb skarbu . P ozostaw ała jeszcze jed n a  tru ­
dność do usunięcia. Jednorazow e p u sz c z e n ie  
na giełdzie w obieg obligów na sum ę pow yż­
szą, w yw ołałoby nadzw yczajno zniżenie kur­
su tak o w y ch , z w ielką dla skarbu stra tą . 
O koliczność ta  zniew oliła m in isterjum  skarbu  
do obm yślenia innego sposobu. Obligi, k tó re  
skarb  wycofa z banku, zostaną w ykreślone z 
ogólnej sum y obligów z 1860 roku, a w ich 
m iejsce w ydane będą inne pap iery  podług 
p lanu  tak  zw anych lo te ry jnych  losów k red y ­
towych, z tą  atoli różnicą, żo ciągnienie ich 
odbywać się będzie o jed en  raz w ro k u  w ię­
cej niż tych  ostatnich. %

Francja.
Paryż, 9 Czerwca. D w ór ju tro  udaje się do 

F on taineb leau . Podczas pobytu  Cesarza w tej 
rezydencji, m in istrow ie dw a razy będą tam  
przyjeżdżać na  posiedzenie rady. P ow iadają  
że dziś na radzie m inistrów  podpisany został 
d ek re t przedłużający posiedzenia C iała p ra ­
wodawczego do 27 Czerwca. K siążę N apoleon 
w tym  tygodniu udaje się do L ondynu.

W iadom ości o w łasnoręcznych listach  W i- 
k to ra -E m an u ela  do Cesarza N apoleona o ty le  
się spraw dzają, że w istocie jeden  ty lko  lis t 
był nadesłany, a nie dwa. W ik to r-E m anuel 
żądał tylko, aby F ranc iszek  I I  oddalił się 
z R zym u. Podobno, w tym  drażliw ym  przed­
miocie prow adzą się uk łady  z W iedniem ,

z k tó ry ch  spodziew ają się pom yślnego rezul­
ta tu . Z dobrych źródeł zapew niają, że wcale 
rząd  francuzki nie p rzedstaw ił dw orow i 
rzym skiem u pew nego u ltim atum , i że nie 
oznaczył term inu  odw ołania załogi. Co więcej 
k a rd y n a ł M orlot, m iał ’głośno oświadczyć, że 
pow szechnie błędno m ają  zdanie o zam iarach 
Cesarza, k tó ry  stanow czo postanow ił u trzy ­
m ać władzę św iecką do nieoznaczonego czasu. 
N aw et gdyby k a rd y n a ł M orlot w dobrej wie­
rze coś podobnego oświadczył, to bieg w y -. 
padków  byw a czasem silniejszy naw et od śta- 
łych  postanow ień. Jo d y n y  praw dziw y postęp 
ja k i uczyniła ta  kw estja , zasadza się na zwy- 
cięztw ie p. de L av a le tte  nad jenera łem  Goyo- 
nem  i przyjęcie przez C esarza po lityk i rep re­
zentow anej przez p. Thouvenela, w brew  róż­
nym  ubocznym  wpływ om . Je n e ra ł M ontebello 
dotąd nie w yjechał i term in jego  wyjazdu 
ty lko  przybliżenie je s t oznaczony. M isja je ­
n era ła  zupełnie je s t obca polityce; głów nym  
jego  obow iązkiem  m a być przeszkodzenie or­
ganizow aniu się band na  te ry to rju m  rzym - 
skiem , ich  w kraczaniu  do prow m cij połu­
dniow ych i zasilaniu ich żyw nością. Pom im o 
najw iększej baczności, je n e ra ł nie będzie 
m ógł stanow czo przeszkodzić w szelkim  tego 
rodzaju rozruchom , bo francuzi nie m ogą być 
wszędzie, lecz w razie jeżeli za staran iem  A u- 
strji F ran c iszek  I I  w ydali się z Rzym u, to 
rozruchy i tak  znacznie zmniejszone, zupełnie 
ustaną.

P o siłk i do M eksyku  będą w ypraw iane do­
piero w październiku, to je s t  kiedy m inie po­
ra  gorąca. Zapew niają, że m in is te r m arynark i 
p. C hasseloup-L aubat złożył już Cesarzowi 
ra p o rt w ykazujący konieczność nowego k re ­
dy tu  5 m ilionów  fr. na  koszta w ypraw y m e­
ksykańsk iej. Pow iadają  że tak i sam k red y t 
w ty m  sam ym  celu będzie żądany przez m i­
n is tra  wojny. Nadzieje ja k ie  jeszcze w nie­
k tó ry ch  sferach żyw iono co do sk łonien ia  
H iszpanji do przyjęcia udziału w wojnie Me­
ksykańsk iej, nie m ogą się ostać w obce a rty ­
k u łu  dziennika półurzędow ego M adryckiego 
Correspondencia, k tó ry  ośw iadcza, żo H i- 
szpanja będzie ta k  samo postępow ać w sp ra­
wie am erykańskiej ja k  we w łoskiej, to je s t 
dbała o w łoską niezależność, um ie szanować 
cudzą, z gotowością jed n ak  uznania faktów  
spełnionych, kiedy takow e zostaną uznane 
przez E u ro p ę  i nie będą narażać an i jej go­
dności, ani je j interesów ? Patrie zapewnia, że 
stan  rzeczy w M eksyku  codzień się polepsza, 
i wszędzie ludność z w dzięcznością prżyjm uje 
p ro tek to ra t francuzki, pojm ując doskonale, 
że pod osłoną sztandaru  francuzkiego będzie 
m iała zupełną swobodę i dostateczne bezpie­
czeństw o dla u organizow ania stałego rządu, 
k tó ry b y  zapew nił spokojuość i pom yślność 
tego kraju. Tenże dziennik  donosi, żo ogło­
szenie blokady portów  Tam pico i A lvarades, 
nastąp iło  dla tego, aby  przeciąć dowóz broni 
z A m eryk i do M eksyku.

P ow iadają  w świecie politycznym , że z P a ­
ryża w ysłane zostały do p. M ercier ważne 
depesze, k tó re  zostają w zw iązku z a r ty k u ­
łem  Constitutionnela. P ro tostac ja  fraucuzka 
przeciw ko ustąp ien iu  jak ie jko lw iek  bądź czę­
ści M eksyku przez Juareza, spraw iła, ja k  do­
nosi p. M ercier w ielkie rozdrażnienie w sfe­
rach rządowych w Waszyngtonie. Stronnicy 
stanów  południow ych coraz bardziej dowo­
dzą w łaściwości czasu uznania n iepodległości 
stanów  południow ych, dowodząc, żo ja k  ty l­
ko północni zw yciężą stanow czo skonfedero- 
w anycii zechcą wm ieszać się do sp raw y m e­
ksykańsk ie j, co w p lą ta  F ran c ję  w wojnę 
z S tanam i Z jednoczonem i, albo zm usi ją  do 
odw rotu z M eksyku. W  każdym  razie niepo- 
dlega w ątpliw ości, że pom iędzy F ra n c ją  a An- 
g lją  toczą się uk łady  co do pośrednictw a, na 
k tó re  oba m ocarstw a zgadzają się w zasadzie, 
idzie ty lko  o to k ied y  je  zaproponow ać, i co 
zrobić w razie gdyby p rezyden t L incoln  od­
rzucił tę  propozycję. Z erw an ie  stosunków  
z S tanam i Zjednoczonom i je s t  rzeczą w ielkiej 
wagi.

Patrie podaje wiadomość poczerpniętą z 
dziennika Levant, że Cesarz francuzów  m a 
w ysłać specjalnego posła do K o n stan ty n o p o ­
la dla doręczenia S u łtanow i w stęgi i gwiazdy 
orderu  L cg ji honorowej.

Wtncli}.
Turyn, 7 Czerwca. G ab inet o trzym ał po 

czterodniow ych rozpraw ach  w otum  zupełne­
go nieograniczonego zaufania, W  ciągu roz­

p raw  w iększość by ła  bardzo względną; sku ­
tk iem  poczucia swej siły i przew idyw ania pe­
wnego zw ycięztw a, pozwoliła m niejszości 
sw obodnie się wygadać, pozw oliła je j naw et 
nadużyć tej sw obody, z całą gw ałtow nością 
spożytkow anej, k tó ra  jed n ak  nie przekroczy­
ła  granie godności izby. N ie m ożna staw iać 
je j zarzutu, że chciała stłum ić rozpraw y. Tak, 
nic przeszkodziła p. C rispiem u w ykładać ńa- 
łego kursu  sw ych zasad , a pp. B erto lan i 
i B oggi w ystąpić z zażalen iam i i oskarżenia­
mi przeciw  gabinetow i.

Przed sam em  głosow aniem , postaw iono 
siedm projektów  porządku dziennego. D w a 
pochodzące od krańcow ej opozycji udzielały 
naganę gabinetow i i w ym agały śledztw a co do 
jego działań. C ztery  ograniczały się zatw ier­
dzeniem  jego  postępow ania w spraw ie S ar- 
nico. O statn i nakoniec nie ty lko  zatw ierdzał 
działanie gabinetu , ale w yrażał nadzieję, że 
ten osta tn i p rzy  pom ocy praw a, u trzym a 
w całości p raw a korony i parlam entu . T en  
porządek dzienny postaw iony  przez p. M in- 
ghettego, został p rzy ję ty  189 głosam i na  250. 
P rz y  głosow aniu s tronn ic tw a  jaw n ie  się obry­
sowały. P raw ie  cała większość, 'k tó ra  pod­
trzym yw ała gab inet p. Rieasolego, głosow ała 
za tym  porządkiem  dziennym ; do niej p rzy­
łączyło się stronnictw o lewe um iarkow ane, 
składające się z przyjaciół p. D eprctisa . C ała 
krańcow a lew a głosow ała przeciw , lecz sk ła ­
d a ją  tydko 15 do 20 członków; resztę głosów  
przeciw nych stanow iła, .była- consorłeria nea- 
po litańska i k ilku  zbyt gorliw ych przyjaciół 
p. R ieasolego; tu  należy także około 25 depu­
tow anych, ale nie wszyscy7 m ieli odwagę glo­
sować przeciw ko porządkow i dziennem u p ro ­
jek tow anem u  przez p. M iughettego. Z tego re ­
zultatu , którego znaczenie i doniosłość nic 
może być przedm iotem  sporu , w ynika, żo ga­
binet może liczyć w izbic na szczerą i p rzy­
chylną dla niego większość w ynosząca % lub 
%  całej liczby członków. W iększość  ta  je s t 
znaczniejsza od większości, ja k ą  m iał zape­
w nioną baron R icasoli, a n a w e t h rab ia  Ca- 
vour.

T ak  wzmocniony gabinet, będzie m ógł śm ia­
ło wziąść się do dzieła organizacji i p rzep ro ­
wadzenia reform. D o tąd  dokonano ty lko  zje­
dnoczenie polityczno, a koniecznie trzeba 
w prowadzić jedność adm in istracy jną  na  ca­
łym  półw yspie we w szystk ich  gałęziach służ­
by publicznej. W e  W łoszech z W yjątkiem ar- 
mji i m a ry n a rk i, istn ieją wszelkie niedogo­
dności, będące sku tk iem  podziałów politycz­
nych. G abinet Rieasolego, k tó ry  zam ierzał 
pod ty m  względem  wiole uczynić, zdołał tyd­
ko znieść nam iestn ictw a w N eapolu i Syc.ylji 
i przedłożyć parlam entow i k ilk a  pro jek tów  
podatków  rozciągających się na całe państw o; 
a i tc p raw a zostały zatwierdzono przez izby 
i ogłoszone dopiero za czasów obecnego gabi­
netu. G ab inet p. Ratazzegp m a zatem  do speł­
n ienia św ietną misję.

W k ró tce  m a być przedłożony izbie pro jek t 
do p raw a o budow ie ko lei żelaznych neapoli- 
tańskich . Jednakże  w ażniejsze rozpraw y bę­
dą m iały miejsce dopiero przy projekcie do 
praw a o stow arzyszeniach, k tó ry  5-go b. m. 
z o s t a ł  w z i ę t y  pod ro z b ió r  w  b in ra c li .

Z apew niają, żo am basada w K o n stan ty n o ­
polu pozostaw iona je s t dla p. M iughettego, bę­
dącego te raz  naczelnikiem  części dawnej wię­
kszości, k tó ra  sk łon iła  się n a  stronę gabinetu. 
B y ły  m in is te r spraw  w ew nętrznych  zna do­
k ładnie kw ostję w schodnią i potrafi na posa­
dzie w K onstan ty n o p o lu  oddać w ielkie przy- 
slugi krajow i, lecz p. M inghctti będzie m iano­
w any am basadorem  do piero po zam knięciu po­
siedzeń parlam entu , to je s t  za m iesiąc lub dwa.

WlAJOffiOŚCI MŁEfiKŻFICZNB.
Beru, 12 Czerwcu. S p ó r o dobra stołow e 

K om askie w Tessynie, m iędzy Szw ajcarją  a 
W iocham i, został załatw iony w sposób zgo­
dny przez uk łady  gabinetu  tu ryńsk iego  z r a ­
dą zw iązkow ą. Pozosta je  jeszcze tydko p rze­
prow adzenie podziału podług ustanow ionych  
zasad przez obustronnych  kom isarzy.

Kasel, 12 Czerwca. P a n  L ossborg zdołał ze­
brać now y gabinet. W y d z ia ł spraw iedliw ości 
m aohjąć radc& apelacyjny p. W igner, w ydział 
skarbu  radca finansow y p. Zuschlag, sp raw  
w ew nętrznych  radca rejencyjny  W iegand, 
wojny p. L ossberg , spraw  zagranicznych, p.

języ k a  się rodzących, w cale nie czują, an i na 
nie św iadom ie w pływ ać mogą. K ażda or­
ganiczna zm iana w ustro ju  języ7ka, dzicjo się 
w  sk u tek  p arc ia  rozw oju um ysłbw ego całego 
narodu; inaczej je s t każdo „now ato rstw o” 
gw ałtem , k tó rego  języ k  długo nie ścierpł: 
owszem, tak ich  uczonych ty ranów  swojej 
przyrodzonej isto ty  ze w zgardą, ja k o  lek k o ­
m yślne  dzieci od swego łona  odepchnie. N ic 
n ie  pomoże ich odw oływ anie się do szczerych 
chęci, nic u rok  rozum u oryginalnego, sam o­
rodnego: języrk pozosta je  na to g łuchym ! D o ­
w odu na  to dostarczają nam , prócz w ielu in ­
nych  now szych, p ism a Ja c k a  P rzybylsk iego . 
G ram aty k a  zapoznaje swoje atrybucje, ile ra ­
zy pokusi się o to, aby być praw odaw cą form  
i postaci języka: ona ty lko  je s t świadomem 
zw ierciadłem  praw ideł, k tó rem i się języ k  w e­
dle sw oich po trzeb  rządzi; nic przepisuje ona 
żadnych p raw , ale p rzedstaw ia w organicz­
nym  zw iązku te, k tó re  z istn iejącego języka  
zdjąć potrafiła, T u  ty lko  k w itn ą  lau ry  dla ba­
daczy języ k a  narodow ego!

Z tego w szystk iego  w ynika, że h istorja  ję ­
zyka, grom adząca w postępie rozwoju form  
i p raw ideł gram atycznych, n iby  swoje w yda­
tn iejsze czyny, je s t zarazem  najw ierniejszym  
obrazem  rozw oju ducha narodow ego w każdej 
epoce; ty lk o  trzeba za pom ocą ścisłej, sy ste­
m atycznej, a rozległej n auk i zaostrzyć sobie 
do tego stopn ia  w zrok, aby to różne tę tn a  na­
rodowego życia ja sn o  rozpoznać, i w organi­
czne p raw id ła  je  u jąć i przedstawić.

O d  tego najw alniejszego swego zadania 
g ram aty k a  usuw ać się też nigdy nie pow inna.

A by jed n ak  tem u zaszczytnem u pow ołaniu 
sprostać, po trzebna je s t koniecznie w szech­
stro n n a  p rak ty czn a  znajom ość języka, a d ro­
ga, na k tó re jby  g ram a ty k a  to swoje zadanie 
spełnić zdołała, nie może być inną, ja k  badanie 
historyczne rozw oju języ k a  i w szelkich form  
jego. Lecz i tu  w yrob iły  się ju ż  za dni n a ­

szych różne k ie ru n k i pracy, k u  tem u sam em u 
celow i zdążające, tak, że w szystkie badania 
gram atyczne (m ów im y ty lko  o takich, k tó re  
m ają niezaprzeczoną naukow ą w artość) do 
jednego z n ich  odnieść się dadzą.

1) Gramatyka historyczna, k tó ra  badając 
w szystk ie  form y i k sz ta łty  m ow y pew nego 
narodu od najdaw niejszych czasów, s tara  się 
przez to w niknąć  i poznać ducha i um yslo- 
wość tegoż narodu. Najdzielniejszym  re­
p rezen tan tem  tego k ie ru n k u je s t Jakub Grimm. 
L ite ra tu ra  nasza nie może, prócz szacow nych 
jeszcze dziś p rac K opczyńskiego, poszczycić 
się żadnem  dziełem, k tó reby  nam  w ten  spo­
sób obraz naszego języka, obraz jego życia 
w iernie przedstaw iało. G ram aty k i pedago- 
giczno-praktycznc, tudzież celom krytyki i her­
meneutyki służące, nie należą do tego ro­
dzaju p rac  językow ych, ale stanow ią ty lko  
p rzy d a tn y  gram atyce historycznej m aterja ł 
i dla tego żadna pom in ię tą  być nie pow inna.

2) Gramatyka porównawcza, dopiero w no­
wszych czasach stw orzona nauka, zapaliła 
nam  wśród owego lab iry n tu  m ów  i języków  
ja k  najróżnorodniejszych  lam pę, oprom ienia­
jącą  badanie m ow y nader p ięknem , praw ie 
w szystko rozw iduiającem  św iatłem : je j to 
w yłącznic zaw dzięczam y jasn e  pojęcie o po­
k rew ieństw ie języków  m iędzy sobą. Z asadą 
tej m etody jest: nie szukać pokrew ieństw a 
w zew nętrznych barw ach, w podobieństw ie 
brzm ienia lub p ism a pojedynczych w yrazów, 
bo ta k a  etym ologiczna zabaw ka prow adzi do 
ja k  najśm ieszniejszych zdobyczy; ale g ram a­
ty k a  porów naw cza u sta la  pokrew ieństw o ję ­
zyków, z całą  pew nością genealogicznego n a ­
stępstw a, w edle w ew nętrznych  w arunków  
brzm ień i głosek, składających pew ien w y­
raz, t. j. wedle przyrodzenia brzm ień spółgło­
skow ych  i ich organicznej przem iany, m ia­
now icie zaś wredlc jed n ak ich  zasad odm iany, 
czyli flekcji, jak o  to: deklinacji, koniugacji,

stopniow ania, slow otw órstw a, kom pozycji 
i t. ,d. N a tej podstaw ie ustalono wedle nauk i 
F ran c iszk a  Boppa, n iew zruszone zasady ściśle 
naukow e, k tó ry ch  pow szechna praw idłow ość 
chroni badacza od śm iesznego baw ienia się 
kug larstw em  etyinologizow ania podobnych 
sobie zew nętrznie brzm ień pojedynczych w y ­
razów7, ja k  np. wywód w yrazu: chłop od cy­
klop, lub od chata pac', hut od francuz. Ic botte 
i t. d. G ram aty k a  porów naw cza g run tu je  się 
przew ażnie na h istorycznym  rozwoju języ ­
ków. J a k  g ram atyka historyczna, ogranicza­
jąc  się na  h isto rji form  gram atycznych  jed n e­
go języka, s ta ra  się z jego  organicznego roz- 
woju odgadnąć kształcącego się ducha narodu, 
ta k  g ram aty k a  porów naw cza pragnie z da­
nych w7 historycznem  i etnograficznem  n a ­
stępstw ie zjaw isk językow ych, poznać sto ­
pień pokrew ieństw a n ie ty lko  języków , ale 
i w szystkich narodów , tudzież ich cyw iliza­
cji i ośw iaty . O czyw istą je s t  rzeczą, że g ra­
m a ty k a  pojedynczych języków , nadzwyczaj 
wielo korzyści odnieść może z g ram atyk i 
porów naw czej, bo ty lko  za je j pom ocą zdoła­
m y pojąć rodowód w szystk ich  form gram a­
tycznych, w szystk ich  końców ek, służących 
na  oznaczenie przypadków  w deklinacji, osób, 
trybów  i czasów w koniugacji, stopniow ania 
przym iotn ików  i t. d. N ader w ażną rolę od­
gryw a tu języ k  sanskrycki, lecz bynajm niej 
nie d la tego , jakoby  inne języ k i z niego były 
m iały powstać, poniew aż ta k i fałsz sprzeciw ia 
się ja k  najw yraźniej h istory i rodu ludzkiego, 
lecz dla tego, źc w  języ k u  ty m  posiadam y 
n a jstarszą  lite ra tu rę , k tó re j obfite zasoby dają 
nam  możność w yobrażenia sobie pierw otnego 
ksz ta łtu  m ow y ludzkiej i jej gram atycznych 
postaci. L ite ra tu ra  nasza zaledwo k ilku  p rób­
kam i tego rodzaju badań gram atycznych, i 
to na rodzinę słow iańskich ludów  się ograni­
czających, poszczycić się może, k tó re  i bada­
n iu  g ram aty k i naszego języ k a  szczęśliwszy

aniżeli dotąd  zw rot nadać m ogą. B ędziem y 
się s ta ra li o w łaściw e ocenienie ty c h  w  ogóle 
jeszcze drobnych trudów-

3) Gramatyka filozoficzna, je s t  w pew nym  
w zględzie p rzeciw staw ieniem  g ram atyk i h i­
storycznej. W ychodząc z tej słusznej zaSady, 
żo m ow a ludzka, jak o  najw ierniejszy w yraz 
naszych myśli, opierać się koniecznie m usi na 
pow szechnych p raw id łach  rozum u, zrobiono 
ten  logiczny w7niosek, żo w szystkie języ k i o- 
statecznie na tych  sam ych kategorjach  g ra ­
m atycznych polegają. P raw id ła , k tó rem i się 
rozum  ludzki rządzi, nie są przyw ilejem  ani 
Niemca, an i F rancuza , ale przym iotem  czło­
wieka. U tysk iw anie  zatem  n a  obm ierzły nam  
niby rozum  niem iecki etc., je s t  niedorzeczno­
ścią ta k  kolosalną, że ty lk o  się na n ią  zdobyć 
może człow iek do tego stopnia  lekkom yślny , 
że nie w aha się dla pokrycia  swojej nędzy 
naukow ej, ubliżać godności narodu, robiąc 
z tego narodow e różnice, co jest, udziałem  
człow iaka ja k o  człowieka. G ram a ty k a  filo­
zoficzna o b ra ła  też sobie za głów ne swoje za­
danie: zgłębienie i rozpoznanie tego ducha, 
w szystk im  ludziom, narodom , w szystkim  mo­
wom i językom  wspólnego, owej powszechnej, 
bo ogólnej energji lingw istycznej każdej m o­
wy. P ra c a  tak a  je s t bez zaprzeczenia najszla- 
chetnicjszem  zajęciem, jak iem  ty lk o  um ysł 
ludzki zaprzątać się może. Z powyższego 
określenia w ynika, że pom iędzy g ram aty k ą  
filozoficzną a  g ram aty k ą  porów naw czą, za­
chodzi nadzwyczaj wiele styczności. G r a m a ­
ty k a  porów naw cza, wychodząc ze szczegółów 
licznych pojedynczych języków , przekonuje 
się nareszcie, że w istocie nader wiole zjaw isk 
i p raw ideł p rzen ika  mniej lu b  więcej w szy­
stk ie języki, że to praw idła zdają się być w spól­
ną  w łasnością w szystkich ,— tak  że gram atyka 
porów naw cza i filozoficzna ostatecznie do je ­
dnego dochodzą celu, jak k o lw iek  różnem i 
zw ykły  chodzić drogam i. Lecz sposób, m eto­

da, w edle której g ram atyka  filozoficzna praw d 
swoich dochodzi, nie jest jeszcze d o ty ch czas  
bynajm niej ustaloną. P race Wilhelma IIum- 
boldTa, Jacquet’a, dc Sacy, Ampere, Abcl-Remu- 
sa t’a, Bu.nse.na, Pr. HeysPgo, Lepsiusza, Bernhnr- 
dy’go, Klaproth'a, n iem niej i dok to ra  II. Stein- 
thaTa, zajm ują tu  najszczytniejsze m iejsce. 
Z n a tu ry  tego k ie ru n k u  w ynika, że ta k  ja k  
w dziejach pow szechnych każdy naród  dąży 
rów nie skw apliw ie ze sw ojem i p re tensjam i do 
udziału w losach św iata, t a k i  tu  każdy języ k  
pragnie w charak terystycznych  sw oich tw o­
rach  świadczyć o udziale, na  ja k i  w rozwoju 
umysłoWośći w szystkich  narodów  sobie zasłu ­
żył. Zależy więc tu  w szystko od g run tow ne­
go zbadania w szystkich  pojedynczych j ę z y ­
ków, ich n a tu ry , tudzież w szystk ich  ch arak ­
terystycznych  znam ion, ich c y w iliz a c y jn e j 
energji, i lingw istycznego uzdolnienia. Nie 
pow inno tu  ty le  chodzić o w ykazanie tego, co 
w szystkie języ k i m ają w spólnego, ale raczej
0 to, w7 czem one się w y b itn ie  różnią. W’ g ra ­
m aty ce  np. greckiej p ragniem y widzieć od­
tw orzonego, że tak  powiem , ducha narodu  
greckiego, i dla tego nie przynoszą oderw a­
ne teoretyczno reguły, same przez się nużące, 
wielkiej naukow ej korzyści dla um iejętności, 
k tó rą  g ram aty k ą  zowiemy. U czym y się atoli,
1 radzim y chętn ie takow ych reguł, aby pisa- 
rzów greckich zrozumieć; co się jed n ak  tyczy 
pojęcia i zrozumienia charak terystycznego  tę ­
tn a  ducha i um ysłu  greckiego, bardzo inało 
albo n ic  przez to n ie.zyskujem y. Chcąc w stą ­
pić na stanow isko g ram aty k i filozoficznej, w y­
pada nam  uważać te  gram atyczne reguły , sko- 
rośm y ich praw dziw ość na  drodze h is to ry ­
cznej pojęli, za praw idła, wedle k tó ry ch  m a­
nifestować się zw ykła  m yśl g recka, za m odły 
m yśli ludowej G reków , bynajm niej zaś za ja ­
kieś odrębne praw 'idla loiki; bo g ram aty k a  
nic jć ś t loiką, an i lo ika nie może być gra­
m atyką. M ięszanie ty ch  dwóch, w w ielu ra~
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BischofFshauseu, a w jogo nieobecności p. 
Lossberg. P . Lossberg chciał wczoraj elekto­
rowi wręczyć listę ministrów do potwierdze­
nia, lecz nie został do n ieg o  przypuszczonym. 
Oczekują z wiolkiem zajęciem, czy ci mężo­
wie stanu i program dziś udecydowany będą 
przyjęci. Bobrze zawiadomione osoby oba­
wiają się, aby w tym czasie wpływy przeciwne 
nie otrzym ały zwycięztwa.

Nowy Jork, 1 Czerwcu. Wiadomości z M eksy­
ku  pod datą 8-go Maja donoszą, żc Francuzi 
zaczęli się cofać z Puebli do Amisy.

Lizbona, 10 Czerwca. S tatek Orenoque udał 
się w podróż, z siostrami miłosierdzia na po­
kładzie. Spokojność w mieście nie została za­
kłóconą.

Madryt, 10 Czerwca. Na posiedzeniu Korto- 
zów rozpoczęto rozprawy dotyczące sprawy 
M eksykańskiej. P . Olozaga zastanawiał się 
nad wypadkami dokonanemi. P. Gollantós 
odpowiadał na zarzuty, jakie przez te wypad­
k i spowodowano zostały; oświadczył on, że 
rząd chce pozostać wiernym swemu planowi 
politycznemu, i skutkiem  tego chce szanować 
niezależność Meksyku, zapobiedz walce bra­
tobójczej i otrzymać zadosyćuczynionie w' 
kształcie wynagrodzenia. Ju tro  będą się da­
lej toczyły rozprawy.

Londyn , 11 Czerwca. Donoszą z Nowego 
Jo rku  pod d. 1 b. m., że wojsko Związku za­
jęło Yicksburg nad M ississippi i L ittle  Rock 
w Arkanzas. W edług innej pogłoski, armja 
separatystów pod Richmond liczy 200,000 lu­
dzi. Jenerał Banks zdobył na nowo Front- 
Royal i 150 seperatystów ivziąl w niewolę.

Śkutari, 10 Czerwca. (Depesza Omera-Paszy 
do posła tureckiego w Wiedniu). Perw isz-Pa- 
sza wyruszył z Bileku dnia 31 Maja z 18 ba- 
taljonami, 2000 wojska nieregularnego i zna­
cznym transportem  żywności 1 Czerwca sta­
nął w W atnicy. Nazajutrz uderzył na Czar- 
nogórców pod Kitką, i wypar; ich, po dwóch 
morderczych potyczkach, ze wszystkich ich 
stanowisk obronnych. 3 Czerwca wszedł do 
Niksiczu i dozwolił spocząć swemu wojsku. 
5 Czerwca, spotkał Derwisz-Pasza w wywo­
zie Uskok, na drodze z Niksiczu do Spucza 
mocny oddział czarnogórski pod dowództwem 
samego Księcia, znajdujący się w stanowisku 
obronnem, trzema oszancowaniami obwaro- 
wanem. W ojsko Derwisza-Paszy przypuści­
ło niezwłocznie a tak , wyparło Księcia i jego 
oddział ze wszystkich szańców i ścigało ucie­
kających nieprzyjaciół aż do klasztoru w 
Ostrogu. W  bitwie tej padło więcej jak  1000 
Czarnogórców, a pobojowisko było zasłane 
bronią, jataganaini i tornistram i. Z tureckiej 
strony padł Salih-Pasza i dwóch podpułko­
wników', w ogóle 308 ludzi, oficerów i żołnie­
rzy. W  skutku nadejścia koni jucznych zosta- 
łydwie dywizje pod dowództwem Abdi-Paszy 
uruchomione. Mogą ono teraz, już magazyny 
opuścić i udać się w dalszy pochód.

Marsy/ja, 11 Czerwca. Książę Walji przybył 
do portu w M arsylji jachtem  królewskim 
Osborne, którem u towarzyszyła fregatu Magi-
cienne. .

Turyn, 10 Czerwca Interpelacjo zapowie­
dziane co do ostatnich wypadków w Brescii 
zostały odroczone, ze wzglądu na toczący się 
w tym przedmiocie proces. P . Crispi kilka 
razy interpelował co do dekretu wcielającego 
o c h o tn ik ó w  do armji regularnej. Po  krótkich 
ro z p ra w a c h  izba po prostu przeszła do porząd­
ku dziennego. Tak samo zadecydowano co 
do interpclacij p. Brofferio, dotyczących do­
mniemanych gwałtów jakich się, miało kilku 
o fice ró w  dopuścić przeciw osobie deputowa­
nego p. Gucrazzi.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny. 

Od godz. 9- ej rano niebo pokryte w znacznej 
części chmurami, po południu od g. 6%  na 
zachodzie ukazały się chmury, któro o g. 7-oj 
w. przy zmianie wiatru na mocny północno-
zachodni i p r z y  zniżeniu tem peratury pokryły
cale niebo —o" g. 7, Bl/ + w. deszcz chwilowy 
padał, zaś od god. 9%  w. deszcz ciągłe padał. 
W iatr zmieniał się kilka razy, z rana panował 
południowy i południowo-zachodni slaby, po 
południu południowo-wschodni mierny, od g. 
7-ej w. mocny, wieczorem m ierny północno- 
zachodni. Średnia tem peratura dnia je s t 167/, „ 
stopni o 2%  wyższa od normalnej, największe 
ciepło popołudniu  23% o > najmniejsze (wie­
czorem 13 % stopni R. Średnia wysokość ba­
rometru jes t 746,28 milimetrów, Na słońcu 3 
gromady plam. Elektryczność 20 stopni.

— D nia 22 K wietnia r. b. w mieście W i­
żajny, powiecie Sejneńskim, nad brzegiem je ­
ziora Wiżajny, dostrzeżono zwłoki Antoniego

Łanczkowskiego, liczącego lat 68, rybaka, 
który w miesiącu Październiku r. z. łowiąc 
ryby na pomienionem jeziorze, utonął i dotąd 
mimo czynionych poszukiwań, nie mógł być 
wynalezionym.

— W  dniu 24 K w ietnia r. b. pod wsią i 
gm iną Biclino, w powiecie Płockim , sześć 
osób przewoziło się czółnem przez W isłę, 
podczas wielkiego wichru. Skutkiem  silnego 
uderzenia wzburzonej wody, czółno się prze­
wróciło, i siedzący w niem ludzie wypadli; 
z nich cztery osoby wyratowano, dwie zaś, 
to jest: Jadwiga M arkiewicz i Rozalia Maj­
chrzak utonęły, a ciało tej ostatniej dotąd nie 
zostało wynalezione.

— W krótce, jak  się dowiadujemy, ma się 
ukazać oddruk rozprawy p. S tanisław a K ur- 
kowskiego, czytany na popisie publicznem 
uczniów szkoły wydziałowej kaliskiej w roku 
1830, pod napisem Wspomnienie historyczne
0 Multanach i Woloszczyznie. Trudno zrozu­
mieć powody skłaniające do cddrukowania 
tej rozprawy, k tóra w obecnym czasie, kiedy 
tyle nowych źródeł, nowe rzuciło światło na 
historję księztw Naddunajskich, w obec zu­
pełnie zmienionego stanu tych krajów, nie 
może wcale wzbudzać zajęcia, chyba jako 
pam iątka dawniejszej Kaliskiej szkoły, i to 
zapewne możnaby w inny godniejszy sposób 
uwiecznić wspomnienie ojej istnieniu.

— W  Nrze 35-m Dziennika Powszechnego, 
wspominaliśmy, jako o nowości u nas, o uka­
zaniu się Skarbca melodij polskich, zebranych
1 ułożonych na fortepian w bardzo łatw ym  
stylu, dla początkujących, przez p. E. S. Ło- 
dwigowskiego, a wydanych przez skrzętną 
księgarnię G. Gebethnera i Ii. Wolfa; przytem 
zwróciliśmy uwagę na podwójną korzyść te­
go wydawnictwa, m oralną i materjalną. K się­
garnia ta, zachęcona powodzeniem, a n ieusta­
jąca w gorliwości około wydawnictwa rzeczy 
swojskich, wystawiła teraz na sprzedaż 1-y 
zeszyt Wiosennych siewów, Zbiorku melodij pol­
skich, ułożonych na fortepian w formie małych 
rond i warjacij, przez tegoż samego artystę 
E. S. Łodwigowskiego. Jest.to  dalszy ciąg 
Skarbcu, dla cokolwiek już wprawniejszych 
uczniów, lecz taką samą jak  i Skarbiec mający 
podstawę. Nic będziemy tu powtarzać tego, 
cośmy powiedzieli w Nrze 35-ym, dodamy 
tylko, że układ tych rondów i warjacij, bar­
dzo jes t miły, obok tego, że nie przedstawia 
wielkich trudności i że księgarnia, k tóra za­
jęła  się tą  publikacją, słusznie starała się pod 
tym  względem oswobodzić nas od zależności, 
w jakiej zostawaliśmy od zagranicy i od ha­
raczu, jakiśm y płacili, szczególniej lipskim 
wydawcom. Należy się spodziewać, że I-y  
zeszyt Wiosennych siewów, zjedna sobie przy­
chylność publiczności i że następne zeszyty, 
(ma być ich 4), nie dadzą długo na siebie 
oczekiwać.

— Dzienniki Pe.tersburgskie donoszą, że 
dnia 23 Maja (4 Czerwca) w ciągu niespełna 
jednej doby, pięć dość znacznych pożarów mia­
ło tam miejsce. Około godziny 2 rano, pożar 
wszczął się nad małą Ochtą, w tak  zwanej 
Sołdatskiej słobodce, gdzie zgorzało do 40 do­
mów. Jeszcze wszystkie oddziały straży o- 
gniowej nic popowracały lub odpocząć nie 
zdołały, gdy około wpół do czwartej po połu­
dniu wybuchnął fsuowu ogień na ulicy Goro- 
chowoj i zniszczył dwupiętrową oficynę z są- 
siednicmi budowlami. Pożaru tego nie zdążo­
no ugasić zupełnie, gdy wywieszono sygnały 
oznajmiły o nowym ogniu. Okazał się on na 
ulicy Kobylej, i od tyłów jednego domu roz­
szerzył się na cały czworokąt gmachów leżą­
cych między ulicą Kobylą i Ligowką, oraz 
od cerkwi św. Jana Chrzciciela do mostu G ła­
zowa. Cała ta  część spłonęła do szczętu, a na­
wet pożar przeniósł się na niektóre ulice są­
siednie, obejmując domy tak  szybko, że wiele 
osób ocalić się zdołało jedynie przez spuszcze­
nie się oknem lub z balkonów. Na szczęście o 
ludziach którzyby zginęli w pożarze nie sły­
chać. Jednocześnie prawie z tym  pożarem 
miał miejsce inny na zaułku Lesztuko- 
wym, gdzie również spłonęło kilka budyn­
ków.—W reszcie o godzinie 11 wieczór, kie­
dy wszystkie oddziały straży ogniowej zajęte 
były przy poprzednio wybuchłych pożarach, 
okazał się znowu ogień na Newskim prospek­
cie. Zniszczył on część oficyny i budowli go­
spodarskich, a ugaszono go zaledwie o 4 ra­
no. — Tak częste pożary, dały powód do po­
głosek o podpaleniach, ale śledztwo zapewne 
wykaże o ile te wieści są prawdziwe.

'— Jarmarki w gubernji Kijowskiej. W szyst­
kich jarm arków w gubernji Kijowskiej bywa 
120. Z tych przypada na Kijów 7, na powia­
ty: Kijowski 16, W asilkowski 21, Taraszczań- 
ski 7, Kaniowski 22, Czerkaski 3, Czebryń- 
ski 4, Skw irski 11, Lipo wiec ki 7; Bordyczow-

ski 13, Radomyślsk i 9. Obrót na nich pod 
względem przywozu dochodzi do 4,695,864 rs. 
pod względem sprzedaży do 1,554.661.— W ia­
domości to podane przez Telegraf Kijowski, 
zdają się pochodzić ze źródeł urzędowych, ale 
przypuścić należy, że niektóre cyfry nie są 
ścisłe. Inaczej trudnoby wytłumaczyć niepro­
porcjonalną różnicę między wartością towa­
rów na jarm arki zwożonych, a wartośaią u- 
skutecznionej sprzedaży.

— Gazety czeskie podają następne rozpi­
sanie premium, podpisane przez teologów cze­
sko - słowiańskich korony św. W acława: 
„W  przebudzonym narodzie czesko-słowiań- 
skim widocznie przegląda łaska Opatrzności. 
Tu wątłe ręce przysposabiają ozdoby do świą­
tyń pańskich, owdzie rolnik pobożny przyno­
si owoce swej mozolnej pracy w ofierze na 
wzniesienie kościołow Walokradzkiego, K ar- 
lińskiego i św. Wita. Same nawet góry do­
starczają drzewa, a skały kamieni, na wznie­
sienie trw ałych pomników. My też teologo­
wie, mieszkający w arckidjecczji św. W ojcie­
cha i w koronie św. W acława, chcemy, jako  
wierni synowie i uczuiowie śś. Cyryla i Me­
todego, wznieść pomnik świadczący o naszej 
wdzięczności i czci dla tych apostołów chrzc- 
ścjańskich, którzy wraz ze słowem Bożem, 
przynieśli przodkom naszym oświatę, a prze­
kładem  pism a św. dali naszej literaturze po­
czątek. Postanowiliśm y tedy rozpisać p re­
mium za dram at historyczny z pierwszych cza­
sów chrześcjaństwa w ziemiach czesko-sło- 
wiańskich, pozostawiając osobom kom peten­
tnym  wybór formy i rozmiarów, a zastrzega­
jąc sobie jedynie, ażeby treść dram atu  nie 
sprzeciwiała się prawdom i zasadom naszej 
świętej wiary, i ażeby wychodziła w nim na 
jaw  walka pomiędzy pogaństwem a chrze- 
ścjaństwem. W  tym  celu przeznaczony 300 
zł. reń. (1,200 zł. poi.) jako  pierwsze, 120 zł. 
rcń. (480 zł. poi.) jako drugie, i 80 zł. reń. 
(320 zł. poi.) jako trzecie premium, za najlep­
sze treści powyższej dramata. Prace konkur­
sowe mają być nadesłane do końca Maja 1863 
roku. W razienieprzyznania nikomu premium, 
zastrzegamy sobie rozrządzenie takowem po­
dług naszej woli. Rękopisma mają być adre­
sowane do Hlas u cirkevniho casopisu w Brnie 
(Briinn), przyczem godło postawione na czele 
rękopismu, ma też znajdować się w opieczę­
towanej kopercie wraz z nazwiskiem autora. 
Rękopisma pozostaną własnością autorów, 
którym  zwrócone będą. Nazwiska sędziów 
konkursowych zostaną wkrótce ogłoszono.”

—- Czytamy w Lumirze: „Rzeźbiarz czeski 
Em anuel Max, udał się do Lużycy, do klasz­
toru panien Cystersek w Hweździe Marjań- 
skiej, gdzie malarz czeski Józef Hellich przy­
ozdabia kościół klasztorny swemi malowidła­
mi. P . Max ustaw ił już tam, w nowym ołta­
rzu gotyckim, figurę św. Sebestjaua w natu­
ralnej wiekości, wybornie przez się w ykona­
ną z piaskowa Nehwizdskiego.”

— Znajduje się w druku i wyjdzie w krót­
ce, u Schreyera i Fuchsa w Pradze, książka 
pod tytułem: Velika narodni slamost slaoena k 
oslace Havlichove v Praze dne 17 a 18 kvetna 
(maja) 1862. Sepsal Fr. Schwartz. K siążka ta, 
in 8-vo maj or i, mieć będzie kartę tytułow ą 
ilustrow aną i dodatek muzyczny, mianowicie 
muzykę do staroczeskiej pieśni św. W ojcie­
cha. Treść tej książki następująca: I. Zjazd 
czesko-słowiańskich towarzystw śpiewaków 
w Pradze. P róba koncertu. Zabawa towa­
rzyska wyprawiona w sali Apolla przez towa­
rzystwa śpiewaków Ula hol i Sokol. 11.17 Maja. 
W ielki koncert narodowy połączonych towa­
rzystw czeskosłowiańskich w teatrze nowo- 
miejskim. Ciągnienie loterji narodowej ua 
korzyść Zdeńki Hawliczkównej. Zabawa 
w besedzie mieszczańskiej. III. 18 Maja. B an­
kiet połączonych towarzystw śpiewaków cze­
skosłowiańskich w sali Apolla. Zabawa urzą­
dzona dla tychże towarzystw na wyspie Zo- 
fińskiej i pożegnanie towarzystw prowincjo­
nalnych, opuszczających Pragę. P rzy  tej zrę­
czności nadmienimy, że z wielkiego koncertu 
narodowego na rzecz mnvego towarzystwa cze­
skiego Scalobor, osiągnięto, po potrąceniu 
wszelkich wydatków, 1,000 zł. reń. czyli 4,000 
zł. poi.

— Do podanego przez nas w dniu wczo­
rajszym sprawozdania z posiedzenia walnego 
muzeum królestwa czeskiego, odbytego 3-go 
b. m., dodać jeszcze należy niektóre szczegó­
ły: Biblioteka zapisana przez hr. Kolowrata 
muzeum czeskiemu, pomnożyła księgozbiór 
tego ostatniego o 35,000 tomów. Biblioteka 
nabyta od wdowy po Hance, obejmuje znaczną 
liczbę unikatów słowiańskich. Biblioteka le­
go wana przez szlachcica K rotochw ilaz Kron- 
bachu obfituje głównie w polskie bardzo wa­

żne dzieła historyczne. Archiwum muzeum 
zbogacone zostało 70 rękopism am i na palga­
mi nie u 242 na papierze. Pomnożony też zo­
stał w roku ubiegłym zbiór archeologiczny, 
najbardziej przedmiotami ofiarowanemi przez 
p. Obentrauta. Gabinety: historji naturalnej, 
mineralogiczny i paleontologiczny zbogaciły 
się znacznie darami rozmaitych osób, a między 
innemi księcia z Turnu i Taksisu, kustosza 
Dra F rycza, lir. F r. Desfours-W alderode 
i innych. Na temże posiedzeniu postanowio­
no wysłać kosztem muzeum malarza Scheiwla 
w podróż po kraju, dla zdjęcia rysunków ze 
starożytnych zabytków sztuki, które um ie­
szczone będą w wydawanem przez toż m u­
zeum dziele Pamatki archeologicke.

— W e Francji liczy się 141 towarzystw 
olniczych, 50 towarzystw ogrodniczych, 9

zarazem rolniczych i ogrodniczych, 5 wetery- 
narji i 569 komicjów rolniczych. Co razem 
stanowi 774 stowarzyszeń rolniczych, które 
w 1861 roku wydały na nagrody, medale i in­
ne zachęty 1,750,000 fr., czyli średnio po 2,200 
fr. każde. Liczba nagród wynosi 35,000, to 
jest, że liczba osób uwieńczonych, równa się 
prawie liczbie gmin. Do ogólnej sumy, w y­
znaczonej na nagrody, skarb państw a przy­
czynił się w ilości 350,000 fr., resztę zaś do­
starczyły albo fundusze departam entalne, al­
bo składki członków stowarzyszeń. Liczba 
członków zapisanych do wszystkich stowa­
rzyszeń wynosi 100 do 125,000 osób. Corocz­
nie liczba ich wzrasta, tak  od I860 do 1861 
powiększyła się o pięć tysięcy, a towa­
rzystw  przybyło w ciągu roku 4li.

— J a k  donoszą z K alkuty, na posiedzeniu 
bengalskiego towarzystwa jeograficznego, ka­
pitan Montgomery, odczytał sprawozdanie
0 swych badaniach ledników na górach H i­
malajskich. Sprawozdanie to wskazuje o ile 
ledniki alpejskie są mniejsze od ledników 
w dolinie Shigar, kolo Kaszmiru. Lednik gó ­
ry  Montblac m a 7 mil (ang.) długości na 15 
mil szerokości, zaś ledniki koło Kaszmiru 
mają od 15 do 36 mil długości. P rzyszła zima 
zdaje się ułatwi nadzwyczaj podróż po Imio- 
stanie. Podróżnik, k tóry  opuści K alkutę 
w końcu października, będzie miał pięć mie­
sięcy najpiękniejszego czasu do zwiedzenia 
tego obszernego kraju, jego ludnych miast, 
olbrzymich kopalń i dziwnych narodowości, a 
kiedy nadejdzie lato, będzie się mógł schronić 
pośród pełnych cudownych widoków gór H i­
malajskich. Dawniej było to bardzo trudnem, 
alo teraz dzięki kolejom żelaznym, można po­
dróżować po Indostanie prawie tak  jak  po 
Europie. W ydatki w tej podróży są nawTet 
mniejsze niż możnaby sądzić. Zdaje się, iż 
niepotrzebnem je s t dodawać, że zajazdów
1 hoteli nie ma, lecz za to panuje patrjarchal- 
na gościnność, szczególniej jeżeli kto posiada 
jakie takie listy  rekomendacyjne.

JURISPRUDENCJA.

Z Kodeksu Postępowania Cywilnego.

Czy term in w art. 230 K . P . oznaczo­
ny, jest prekluzyjny?

W  postępowaniu w drodze fałszu incyden­
talnego art. 230 K. P . przepisuje term in oś­
miodniowy do doręczenia odpowiedzi na za­
sady fałszu i stanowi:

że w razie uchybienia tego term inu, po­
wód będzie mógł wezwać na audjeucję, 
celem postanowienia odrzucenia doku­
m entu— stało się, żc odpowiedź na za­
rzuty fałszu doręczona została nie w 8-m 
lecz w 1-5-cie dni,—zaszło więc pytanie, 
czy sądy mogły odmówić odrzucenia 
dokumentu, pomimo upłynienia 8-mio- 
dniowego term inu.

Senat zgodnie z wnioskami uznał:
że skoro w poprzednim artykule 229 
K .P . w razie nie wręczenia zasad fałszu, 
Sąd może wyrzec upadek w dochodzeniu, 
o ile mu to zdawać się będzie, term in 
więc tak  w tym, ja k  w następnym  ar­
tykule oznaczony nie pociąga bezwa­
runkowo upadku, podług zasady nihil 
debet actori licere quod reo non liceat, od 
Sądu więc zależy, stosownie do okoli­
czności uznać upadek lub nie— i dla te­
go odmówił odrzucenia w prost doku­
mentu.

1853 r.
Czy zrobienie wpisu przerywa per-

oczuość; dopiero po upływie la t trzech, powo­
łany ustanowił obrońcę i zażądał jednocześnie 
uznania perempcji. Zaszło pytanie, czy zro­
bienie wpisu przerwało bieg perempcji, m ia­
nowicie, czy je s t takimem tak  ważnym, o ja ­
kich mówi art. 399 K. P .

Senat zgodnie z wnioskami uznał:
że każdy ak t mający na celu dalszy po­
stęp w sprawie, za ważny ak t powinien 
być poczytany, skoro przeto bez zrobie­
nia wpisu sprawa wprowadzona być nie 
może, zrobienie go i wpisanie sprawy 
na wokandę powinno być poczytane za 
ak t ważny,przerywający perepmeję, cho­
ciaż nikomu doręczony nie był z tego 
powodu, że obrońca nie był ustano­
wiony, a stąd wezwanie nie mogło być 
wydane, a pozew, z którego wpis dopeł­
niono, powtórnego wręczenia nie potrze­
bował.

1853 r.

einpcję

TEATRA W WARSZAWIE.
W ie lk i  T eatr . — Dziś w sobotę dnia 12 

Czerwca, trzeci raz opera w 5ciu aktach Ottona 
Nikolai Templarjusz i Żydówka, śpiewana przez 
pp. Millera, Dobrskiego, Kwiecińską, Borkow­
skiego, Koechlera, Dowiakowską, Szczepkowskiego.

l e n a  m ie j sc .

rsr
L o ia  Ig o  p i ę t r a . . . .  4 
I .o ia  pa t t e r o w a . . . .  4
L o z a  2go p ię t r a  3
I .o ża  G a le r jo w a . . . .  2 
A m fite a tr  Ig o  p ię t r a  

w 6 ciu  p ier. r z ę .  i 
w n a s tę p n y c h .  ,,

k. ubo. 
80 10 
50 10 
60 10 
25 10

A m fite a tr  2go p ię t . .  
K rz e s ło  w 4  p ier. rz. 

d to  „  d ru g ic h , 
d to  w  n a s t.  i bocz. 

G a le r ja ,  m ie j. u u tn . 
G a le rja , m ie j. n ien . 
P a r a d y z .......................

r s r .  k. 
, ,  75 
1 20

na
ab o. 

2 '/*  
2 '/a
2 'A 
2 '/,

V .
7 . ii

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in ie  7 .'

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym m ia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10 od rs. 1 kop. 37% do rs. ł kop. 43% 
za garniec od kop. 45 do kop. 47.

KURS SIEŁOT WARSZAWSKIEJ.
z dnia 13 czerwca.

M o n e ty . rsr. kop. rsr. |kop.

Pół-Im perjały Rosyjskie. . — ___ 5 70
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — — ___ —
Pruski KuraDt . . za 100 Tal. — __ ___

P a p i e r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz  

kuponu) ........................................ 92 94 92 69
Bilety Skarbu Królestwa  

s k i e g o ...........................
Pol- _

Listy Żast. I ii-g o  Okresu 
1 i 2 (oprócz kuponu) za

serya  
15 rs. 15 2 15

Akcje G łównego Tow arzystw a  
R ossyjskiego dróg żelaznych. _ —

Obligi w spółki Żeglugi Parowej 
w Królestwie Pols: po rs. 750. —

Akcje Drogi Żelaznej W arsza- 
w sko-Bydgoskiej po rs. 100 . .

dito 500 . — __ ___ __
Akcje D rogi Żel. W arsz.-W ied. — __ _ __

W e iie .
Berlin . . 100 Tal. 2 M. 102 37  y 2 102 15

„ . . .  100 Tal. k. t . - __ __
Gdańsk . . 100 T al.. 2 M. 102 30 __ ____

„  . . 100 Tal. k. t. — — __ __
H am burg. . 30O BMk. 2 M. 155 55 __ —
Londyn . . 1 Ft. St 3 M. G 94% — —
Moskwa . 100 R3. 1 M. 99 25 —
Petersburg . 100 R s. 1 M. 99 50 — —

„  . 100 Rs. k. t. ___ — __
Paryż . . . 300  Fr. 2 M. 82 65 —

„ . . . 300  Fr. 1 M. ___ ___ —
Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 82 80 — —

żądano płacono

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. k. 81 l/ 9 

„ ,, od L istów  Zastawo: I llg o  Okresu k. 2 8 1/ 2

KURSA TELEGRAFI CZNE.
z B er l in a  z dnia  13 czerwca.

Po założeniu apelacji, apelujący przed upły­
wem lat trzech, gdy się obrońca od powoła­
nego nie ustanowił, uskutecznił wpis na za-

5ta Pożyczka R o s s y j s k a ...........................

żąda­
ją

płacą

87
6ta „ „ ........................... — 97
Obligacje Skarbowe 4 % ........................... — 8 3 %
L isty  zastawne 4 % ........................................ — 87 %
Bilety Banku P o lsk ieg o .................................. __ 87 V4
W eksle na W a r s z a w ę .................................. _ 87 %

,, Petersburg 3 tygodniow y __ '9 6 %
,, Londyn 3 m iesięczn y . __ —
„ Paryż 2 „ . . __ ---
„ Hamburg 2 „ . . — --- '
,, W iedeń 2 „ . 7 9 ’/ S

Żyto na t a r g u ........................................* _ 50Y*
,, na dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................... __ 49

% P f t p y i a .
Renta 3 ° / ° ........................................................... _ 68 60

Akcje kredytu r u c h o m e g o ........................... 872

zacli spółrzędnyoh, ale nigdy nio jednych 
i tych samych nauk, sprawia nadzwyczaj wic­
ie anarchji w wyrabianiu i ustalaniu się naj- 
elementarniejszych pojęć tak  w gramatyce, 
jak  i loicc. Zgubny ten dla ścisłej nauki kie­
runek, zalecony i upowszechniony przez Gram- 
maire generale 'et raisonnee de Port-Royal i przez 
La logique de Port-lioyal, a do wartości syste­
mu naukowego wyniesiony przez A. F. Beckera 
(OrganismusdcrSprache1841—42y,ocenił właści­
wie i po gruntownym  rozbiorze każdego szcze­
gółu, zgruchotal nader bystry badacz mowy lu- 
1 ’ ' j, doktór Il.Steinthal,profesor liugw istyki

a J ....... K A 1, I I łł A L. ..A —___ 1 ’ ł S—

erhaeftniSS
X X X II,392.

Nie spuszczając tego niezaprzeczone -

m
go faktu ani na chwilę z oka, powinna gra- 

atyka filozoficzna dążyć do tego, aby (je­
żeli nam wolno <10 powyższego przykładu je­
szcze raz wrócić), pamiętając o tem, że Grecy 
owych prawideł swego języka bez wszelki ej 
świadomości, raczej z natury  swego umysłu, 
z pewnej przyrodzonej konieczności, bez naj- 
mniejszogo wyboru się trzym ali, aby mówię 
to, co nieświadomie umysłem ich ' tak  łub 
owak powodowało, z całą świadomością racjo­
nalnej myśli ua jaw  wydobyć: krótko, gram a­
tyka ' filozoficzna powinna dowieść owych 
szczególnych sposobów wyobrażeń myśli, tu ­
dzież ich wzajemnego wiązania, na kanwie 
mowy każdego pojedyńczego narodu.

Życie języka je s t nader rozmaite,objawia się 
więc wT nader różny sposób. Pow stają w języku

delikatno różnice, tworzą się niespostrzeżone 
dla zwyczajnego oka odcienia, które jeden ro­
dzaj pisma odróżniają od drugiego, które róż­
nicę stylu warunkują. W szystko to ginie 
wr oczach zwyczajnej gramatyki. Zwyczaj 
stanowi niekiedy pewne hamulce dla tej lub 
owej dykcji, niektóre wyrażenia ograniczają 
się na pewne tylko zjawiska, lecz ta swawola 
nastręcza czasem pewne analogje, które, wy­
rywając je  z organizmu mowy, zanieforem.no- 
ści, za meregularności, za w yjątki ogłaszamy.

, W łaśnie w ty c h  ostatnich zjawiskach spoczy- 
! wają często najdonośniejsze prawidła, w nich 
1 błyszczy najwybitniejsze piętno ducha języ­

ka, różnicy stylu, różnicy wieku, epoki i t. d. 
W tej też dopiero chwili zdobywamy zupeł- 

I nie nowy pierw iastek dla gram atyki filozo- 
j licznej, t. j. możność obserwacji, możność u- 
iniejętnego dostrzegania owych drobnych 

| szczegółów, które jeden język wyróżniają od 
1 drugiego, tu  jes t dopiero najwdzięczniejsze po­
le dla rozbioru budowy każdego języka.

Ostatecznie powinna gram m atyka filozofi­
czna głównie w to łóźyć swoje staranie, aby 
poznała myśl i przyczynę, dla której pewien 
wiek, tudzież piszarze w nim żyjący, tak  a nie 
iuaczej się wyrażają, a wtedy dopiero naocznie 
każdego przekona, że nie co innego jak  duch 
narodu, nie co innego jak rozwój ninysłowości 
pewnego ludu, był i jes t zawsze ową ręką opa­
trzną, k tóra historyją pewnego języka kieruje.

Aby jednak gram m atyka filozoficzna ten 
wzniosły cel osiągnięła,po winna wprzód konie­
cznie następującym warunkom zadosyć uczy­
nić:

1) W inna z jak  największą dokładnością i 
sumiennością zestawić wszystkie, choćby naj­
drobniejsze zmiany i odmiany, wszystkie cha­
rakterystyczne szczegóły języków;

2) W ypada jej zdobyć się na możność swo­
bodnej reprodukcyi objawiającej się w języku 
energii ducha narodowego, wypada jej niepo­
strzeżenie podsłuchać owe tajemnicze prawi­
dła organicznego rozwoju umysłowości pe­
wnego narodu.

Każdy czuje jak  pięknem i wzniosłem jest 
takowe zadanie, lecz daleko jeszcze do jego 
rozwiązania, bo

3) Do poznania gruntownego wszystkich 
szczegółów i to wszystkich języków, jakiem i 
tylko ludzie na kuli ziemskiej mówili, lub 
jeszcze mówią, nawet po tylu mozolnych p ra­
cach prawic wszystkich narodów, jeszcze bar­
dzo wiele nie dostaje. Bądź jak  bądź, grunto­
wne, ściśle naukowe badania, mianowicie na 
zgłębianiu psychologii i fizjologji się opiera­
jące, n iejeden  szczegół już ustaliły i do umie­
jętnego pojmowania zadania gram atyki wielce 
się przez to przyczyniły. W  nowszych czasach 
powstało nawet wyłącznie dla kwestij co tyl­
ko podniesionych, przeznaczone czasopismo: 
ZeUschrilt fur Voelkerpsychologie utul Sprachwis- 
senschaft, wydawane przez doktora M. Lazarus, 
profesora uniw ersytetu w Bernie i doktora 
II. SleinthaTa, prywatnego docenta lingwistyki 
przy uniwersytecie berlińskim, t. I  r. 1860; t. 
I I  i I I I  1861 i t. d., Berlin u D(milera. Do tej 
samej katogorji należy także następujące 
dzieło: Charakteristik der hauptsaechlichsten Ty-

pen des Sprachbaue.s, przez doktora //. Slein- 
1/ial'a, Berlin 1860, w S-cc, IX, 335.

L iteratura nasza nie może się niczein zna- 
komitszem w tym  względzie poszczycić, bo 
prace Feliksa Jezierskiego, Jana Nepomucena 
Kamińshiego, Adama Jochera, Antoniego Mo- 
rzyckiego i liczue Zapyty Glossofilów, śmie­
szności jak najdziwaczniejszej pełne, świad­
czą równie o lekkom yślnym  dowcipie, jak  o 
zupełnym braku wszelkiej gruntownej filolo­
gicznej i lingwistycznej nauki. Nie nasza je ­
dnak wyłącznie w tem wina, bośmy przecie 
i w tej nauce zajmowali obok najoświeceń* 
szych narodów godne i zaszczytne stanowisko; 
lecz oderwanie nas, od związku z oświatą i nau­
ką europejską, wykrzywienie lub zaniedbanie 
zupełne elementarnej i gimnazjalnej edukacji, 
brak wyższych zakładó w nauko wych,odj ął nam 
możność kształcenia się gruntownego, a wbił 
nas równocześnie w pyszkę samouków, ge- 
njuszów oryginalnych, których od oryginałów 
nio odróżnisz, w pyszkę ludzi samorodnych 
rozumów, a przedewszystkiem nadął nas za­
rozumiałością zbyt pretensjonalną dyktato­
rów gramatyki,do którejśm y się nigdzie uczci­
wie przysposobić nie mogli. Dziwna rzecz, że 
do nauki najtnozolniejszej brali się u nas ludzie 
z jak  największą lekkomyślnością, tak  iż ża­
dna gałąź naszej nowszej literatury nie tarza 
się w takiej dezolacji jak  gram atyka, miano­
wicie polskiego języka. Książek mamy wpra- 
w dzie w tym  względzie wiele, bardzo wiele, 
prawie za wiele; ale umiejętnej gram atyki na­
szego języka nie posiadamy, tak, że znakomi­
ty znawca języków słowiańskich, profesor

Miklosieh wyrzekł o nas sąd bardzo niekorzy­
stny, prawie naszę lekkomyślność względem 
gram atyki potępiający,twierdząc,żo„język pol­
ski, zajmujący przez swoję bogatą, samodziel­
ną  literaturę pierwsze miejsce wśród wszyst­
kich słowiańskich języków, może się dotych­
czas poszczycić raczej liczebnym wzrostem 
fe.rtensir) gram atyk, aniżeli ich naukow ą tre ­
ścią (intensiij" '); literatura nasza grama­
tyczna rozpiera się z całą napuszystością ob­
szernego kadłuba tak, że głowy prawie już nie 
widać!

Kopczyński,M roziński nieprzeczuwali takiej 
przyszłości dlaswojej ukochanej naukilZiomko- 
wie,czczący zasługę Kopczyńskiego około gra­
m atyki polskiej położoną, nie poznaliby w nas 
swoich potomkówd A  język  nasz naukowy, 
wśród prac pedagogicznych używany, w ja- 
kiejżo nic zostaje dezolacji? Taki stan rzeczy 
zniewmla nas do rozpatrzenia się szczegółow- 
szego w tem, jak  to oświeccńsze narody, a mia­
nowicie i Polacy, od najdawniejszych czasów 
zadanie gram atyki pojmowali, ja k  się nauko­
wa ru tyna w tej mierze w yrabiała i jakie róż­
ne koleje ta  nauka już przeszła, aby tem ła­
twiej zorjentowrać się także w tem, co nam 
obecnie czynić w'ypada. (d. c. n.)

*) Verglcichende Grammatik der Slarischen 
Sprachen, I tom. Lautlelire, Wieden, 1862, przed­
mowa pag. X).
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OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D. 3 0 4 7 ) U r zą d  L o te r j i  w  K róles tw ie  
Pólskiem.

W  d a lszy m  c ią g u  o b w ie szczen ia  o z n ac z n ie j­
s zy c h  w y g ra n y c h  5 k la s y  99 L o te r j i  K la sy c z n e j, 
U rz ą d  L o te r j i  p o d a je  d o  w iadom ości, iż  w d n iu  
d z is ie jszy m  o d c ią g n ię to  600 n u m e ró w , z k t ó ­
r y c h  N r  211 2  w y g ra ł  5000 r s .,  N r. 10 ,330 , 
2 5 0 0  r s . ,  N r. 8300, 1000 rs., N r. 2 1 3 7 , 12 ,806 i 
1 5 ,4 6 5 , p o  500 rs ., a  N ra  1 6 ,8 4 9 ,1 7 ,1 9 7  i 1 9 ,6 7 6 , 
p o  20 0  rs .

D a ls z e  c ią g n ie n ie  o d b y w a ć  się  b ęd z ie  w  dn iu  
ju trz e jszy m  od g o d z in y  10 z r a n a .

W arsz aw a  d. 1 (1 3 ) C zerw ca 1862 r .  
N a cz e ln ik  U rz ę d u , B a ro n  M engden . 
z D e leg a c ji, p. o. S e k re ta rz a  U rzęd u ,

J .  K . N o iń sk i.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 3 0 3 4 ) Rejent  K a n ce la r j iZ iem ia ń sk ie j  
Gubernii  W arszaw sk ie j  w W a rsza w ie .

Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j w  d n iu  2 (1 4 )  S ty c z n ia  
1862 r. śm ie rc i H ie ro n im a  G o s to m sk ie g o , w ła ­
śc ic ie la  d ó b r Z a g ó rz e  w  O k rę g u  I ła w s k im , o- 
tw a r te  po  n im  z o s ta ło  p o s tę p o w a n ie  sp a d k o w e , 
d la  z am k n ię c ia  k tó re g o , d la  s tro n  in te re s o w a ­
n y c h , do s ta w ie n ia  s ię  w  K a n c e la r j i  p o d p is a n e ­
g o  R e je n ta  w' W a rszaw ie  w g m a c h u  pod L . 487 
w y z n a c z a  się  te rm in  n a  d z ie ń  1 ( 1 3 )  W rz eśn ia  
1 862  r.

A le k s a n d e r  B ry n d z a .

(N . D. 3 0 4 4 ) R ejen t  K ance lar ji  Z iem iań sk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w  Warszawie.
Z  pow odu nastąp ione j w dniu  8 L u tego  n. s. 

1862 roku  śm ierci, S tan is ław a-M ary an a  dwóch 
im ion P o dgórsk iego  w spółw łaściciela k ap ita łó w , 
ja k o  to : a.  rs  7200  w  D z ia le  IV . W ykazu H ypo- 
tecznego  d ób r K lem bów  z O kręgu  S tan isław ow ­
skiego, daw niej pod N r. 4, a  te ra z  po uporządko­
w an iu  W y k azu  pod N r. 8 zabezpieczonych, do 
k tó re j to  sum y, p rzy w iązan y  je s t  także  w p is  
w  D ziale  IIT. W ykazu  tychże  dóbr pod N r. 7 .  z a ­
m ieszczony, tudzież  b. rs . 5 ,000  z w iększe j sum y 
rs .  15 .0 0 0  pozosta łych , w k ap ita le  złp . 2 0 0 ,0 0 0  
czyli rs . 30 ,0 0 0  w D ziale IV .'W y k az u  H ypotecz- 
nego  dób r W ola B oglew ska z O kręgu  C zersk ie ­
go pod N rem  48 ubezp ieczonym , m ieszczą­
cych się, toczy się postępow anie  sp ad k o w e , do 
ukończen ia  k tó reg o  w yznacza się te rm in  p ó łro ­
czny, na  dz ień  4 (16 ) W rześn ia  1862 roku, 
w  K ancelarji H ypotecznej w W arszaw ie.

W arszaw a dn ia  15 (2 7 ) L u teg o  1862 roku.
Teofil Brzozow ski.

(N  D . 3045) R ejen t  K ance lar j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Warszawie .

Z powodu nastąp io n e j w dniu  22 S ty czn ia  n. s 
1862 r .  śm ierci H ieron im a Ł abęckiego w ierzyciela 
k ap iła łów  zabezpieczonych w dz ia łach  IY . w y k a ­
zów hyp o teczn y ch , ja k o  to: a) rs . 1500 z w iększej 
sum y rs  6000 w reszcie p o zo sta ły ch  na  dobrach  
O stró w  z O kręgu  Ł ęczyck iego  pod N r. 12, b) rs . 
900  na tychże dob rach  O strów  pod N r. 17, c) rs . 
350 0  na d ob rach  B oryszew  z O kręgu  Łow ickiego 
pod  N . 31 , d ) rs  6000 na dob rach  Sokołow o z O gu  
W łoc ław sk iego  pod Nr. 13, e ) złp . 19 ,000 z w ię ­
ksze j sum y z łp . 49 ,000  pozosta łych , i z łp . 21 ,000  
obydw óch z k a p ita łu  z łp . 1 97 ,000  w ypływ ających  
n a  nieruchom ości m ie jsk ie j w W arszaw ie N r. 557 
pozycją  5, f) z łp . 20 ,000  z w iększej sum y złp . 
10 0 ,0 0 0  pochodzących na nieruchom ości m iejskiej 
w  W arszaw ie N r. 1796f/ pod pozycją  2, o raz  g) 
z łp . 6 ,000  na tejże n ieruchom ości m iejsk iej 
w  W arszaw ie N r. 1 7 9 6 #  pod pozycją  8; to czy  się 
postępow anie spadkow e, do ukończenia  k tó rego  
w yznacza  się te rm in  pó łroczny  na  dzień 3 (15) 
W rześn ia  r .  b. 1862 w K an ce la rji H ypotecznej 
w  W arszaw ie

W arszaw a dnia 8 (20) L u teg o  1862 r .
Teofil B rzozow ski.

(N  D . 3046) Rejent K a nce la r j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii  W arszaw sk ie j  w W arszaw ie .

Z p d fco d u  n a s tą p io n e j w  d n iu  12 (2 4 ) M aja  
1862 r .  śm ie rc i F ra n c is z k a -G u s ta w a -O l to m a ra  
3 cb  im ion  P a ro n a  vo n  S c h illin g , w ła śc ic ie la  n ie ­
ru c h o m o śc i m ie jsk ie j w W arszaw ie  p od  N. 1583 
p o ło ż o n e j, to czy  s ię  p o s tę p o w a n ie  sp ad k o w e , 
do  u k o ń c ze n ia  k tó re g o  w y z n ac z a  s ię  te rm in  
p ó łro c z n y , n a d z i e ń  1 8 ( 3 0 )  G ru d n ia  1862 r .  
w  K a n ć e la r j i  h y p o te c zn e j w W arszaw ie .

W a rsz a w a  d . 31 M aja  (12 C zerw ca) 1862 r .
T e o fil B rzozow ski.

(N . D .3 0 3 5 ) Rejent K ance lar j i  Z iem iańskie)  
Gubernii W arszaw skiej  w W arszaw ie .
O g ła sz a  że z p o w o d u  śm ierci:
1 . J ó z e fa  W ejss w ie rz y c ie la  k w o ty  rs .  450, 

w  Z lew k a c h  obok  N. 11 pod  poz. 5 ad  lit. c z a ­
p is an e j, m ieszczące j s ię  w w ięk szy m  k a p ita le  rs . 
7 ,200 , w d z ia le  IY  p od  N r. 11 n a  n ie ru c h o m o ­
ści p rz y  u lic y  S to  J a ń s k ie j  p o d  N . 8 p o ło żo n e j 
z a liy p o te k o w a n y m .

2 . K a ta rz y n y  K ie rw iń s k ie j w ie rzy c ie lk i k a p i ­
ta łó w  m ian o w ic ie , rs. 2 2 5 0  w dz ia le  I V  pod  N. 
.6 n a  n ie ru c h o m o ści N . 2401 , rs . 30 0 0  w  d z ia le  
IV  p o d N . 6 na  n ie ru ch o m o śc i N r .  818  w  W a r­
szaw ie  p o ło ż o n y c h , tu d z ież  w ie rzy cie lk i k a p i ta ­
ł u  rs . 3 ,3 0 0  w d z ia le  IV  p o d  N . 8 n a  n ie ru c h o ­
m ości N. 379 ta k ż e  w W arsz a w ie  n a  P ra d z e  s y ­
tu o w a n e j, z ah y p o te k o w a n y c h , o tw o rz y ły  się 
s p a d k i do  re g u la c ji  k tó ry c h  te rm in  n a  d z ień  10 
(2 2 )  G ru d n ia  1862 r. w y zn acza , i w zy w a  w sz y ­
s tk ic h  in te re s e n tó w  do sp ad k u  ty ch  p ra w a  m ieć 
m o g ą c y c h , a b y  w te rm in ie  pow yższym  w  K a n ­
c e la r ji  h y p o te czn e j p o d p isan e g o  R e jen ta  w W a r­
szaw ie  z d o w o d am i po d  p re k lu z ją  s taw ili.

M asło w sk i.

(N . D . 3 0 3 6 ) Rejent K ance lar ji  Z iem iańsk iej  
Gubernii  W a rsza w sk ie j  w Warszawie.
D o  u k o ń c z e n ia  p o s tę p o w a n ia  sp ad k o w e g o , ] .  

p o  A d a m ie  R o sc n  ja k o  w ie rz y c ie lu  sum  rs . 975 
n a  n ie ru c h o m o śc ia c h  W a rsz a w sk ic h N . 569 , 570 
571 , 5 9 9 c  i 6 00e  p o ło ż o n y c h  i rs . 900  n a  n ie - 
ru e h o m o śc iac h  N. 569 , 570  i 6 0 0 c  u b e z p ie c z o ­
n y c h , o ra z  2 po  M o rd ce  R ech en sm an  w sp ó łw ła ­
ścic ie lu  p ra w a  do  w y c ięc ia  la su  w łó k  3 tm .  5 p r .  
8 9  i  1000 sąż n i d rz ew a , o ra z  ew ik c ji d la  sum  
rs .  7500 ju ż  w n ie s io n y c h  i je sz cze  d a le j w n o sić  
s ię  w in n y c h , z k o n t r a k tu  d . 25  L is to p a d a  (7 
G ru d n ia )  1854 r .  w  k s ięd ze  w ieczyste j d ó b r 
W iązo w n y  w  O k rę g u  W arsz a w sk im  p o ło żo n y c h  
N. 88  z d z ia ła n e g o , w d z ia le  I I I  i I V  w y k azu  
h y p o te c zn e g o  z a s trz e ż o n y c h  w y zn acza  się t e r ­
m in  w  d n iu  8 (2 0 )  G ru d n ia  1862 r. w  K a n c e ­
la r j i  h y p o te c zn e j w  W arsz a w ie .

J a n  J a s iń s k i.

(N . D . 3 0 2 0 ) R e je n t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G u bern ii W a r sz a w sk ie j to W a rsza w ie .

Z powodu n astąp ione j w  d . 22 G rudnia  (now e­
go k a lendarza ) 1861 r. śm ierci B azylego Lewaszów 
J e n e ra ła  M ajora  wojsk C esa rsko -R osy jsk ich  w ie­
rzyc ie la  sum  rs. 721 kop. 3 5 . rs . 1125, i  rs. 1100. 
pod  N r. 5, 1 5 i 16, działu IV . w ykazu  hypotecz- 
nego  n ieruchom ości w W arszaw ie  pod N r. 1272 
ubezpieczonych, toczy  się postępow anie spadkow e, 
do ukończen ia  k tó reg o  w yznacza  się te rm in  na  d. 
19 (31 ) G ru d n ia  1862 r. w K a n ce la rji  Z iem iań  • 
sk ie jG ubern ii W arszaw skie j.

W arszaw a d. 31 M aja  (12 C zerw ca) 18 6 2  r.
S tan is ław  J a s iń sk i.

( N .D ,3 0 3 9 ) R e je n t  K ance lar ji  Z iem iańskiej  
Gubernii W a rszaw sk ie j  w Warszawie.
P b  śm ierc i: 1. J a n a  K o m o ro w sk ie g o  w sp ó ł­

w ła śc ic ie la  do m ó w  w W a rsz a w ie  p o d  N r. 2222 
i 2152  p o ło ż o n y c h . 2. F r a n c is z k a  Ś w ią tk o w ­
sk ie g o  w ła śc ic ie la  d ó b r P i U chow a O k rę g u  R a ­
d z ie jo w sk ie g o  i  w ie rz y c ie la  sum m y rs , 2100 n a  
d o b ra ć h  R o k itk i te g o ż  O k rę g u  lo k o w a n e j ,  3 . 
K a ro la  T rz a s k o w s k ie g o  w ie rz y c ie la  rs .  1200 i

rs . 450 n a  d o b ra c h  Ł ą c z e w n a  O k rę g u  K o w a l­
sk ieg o  h y p o te k o w a n y c h , 4. S ta n i s ła w a  Z a łu s k i 
w ła śc ic ie la  d ó b r  S iem io n y  O k rę g u  K o w a lsk ie g o
5 . N ep o m u cen y  z T rz e b u c h o w sk ic h  Z a łu s k o w e j 
w ie rz y c ie lk i sum  z ł. 5700  i z ł. 5000  n a  ty c h ż e  d o ­
b ra c h  S iem io n y , o g ła sz a m  to c z ąc e  s ię  p o s tę p o ­
w a n ie  sp a d k o w e  z te rm in e m  n a  d . 7 (1 9 )  W rz e ­
ś n ia  1862 r .  o z n ac z a jąc y m  się , w  k tó ry m  s p a d ­
k o b ie rc y , w ie rz y c ie le  i le g a ta r ju s z e  z g ło s ić  się, 
i p ra w a  sw o je  m e ld o w a ć  w in n i pod  p re k lu z ją .

W a rs z a w a  d n ia  1 (13) M a r c a  1862 r.
N a p o le o n  S tę p o w sk i.

(N  .D . 3 0 4 1 ) Rejent  K ance lar ji  Z iem iańsk ie j  
Gubernii  W arszaw skie j  w Warszawie .
D o  u re g u lo w a n ia  s p a d k u  po  W ła d y s ła w ie  

G od lew sk im  ja k o  w sp ó łw ła śc ic ie lu  d ó b r Jó ze fó w  
w  O k rę g u  S ta n is ła w o w s k im  p o ło żo n y c h , w y ­
zn aczam  te rm in  n a  d z ie ń  8 (2 0 ) G ru d n ia  r. b. 
w W arsz a w ie  w K an ce la rji h y p o te c z n e j.

S ta n is ła w  Z aw ad zk i. .

(N . I i .  3 0 4 2 ) R e je n iK a n c e la r j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw skie j  w Warszawie.
Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j śm ie rc i B o n ifaceg o  

K a łu ż y ń s k ie g o  w sp ó łw ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o śc i 
w  W arsz a w ie  p o d  N . 514  p o ło ż o n e j, o tw o rz y ł 
się sp ad e k , do  re g u la c ji  k tó re g o  te rm in  n a  dz. 
15 (2 7 ) W rz e ś n ia  1862 r. w  K a n c e la r j i  h y p o ­
teczne j w y z n ac z a .

S ta n is ła w  Z a w ad zk i.

(N . D. 3 0 4 0 ) Rejent K a nce la r j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw skiej  w Kaliszu.

P o  śm ie rc i: 1. Jó ze fy  z W o lsk ic h  S ta d n ic k ie j  co 
d o w s p ó łw ła s u o ś c is u m y rs .  1536, z w ięk sze jsu m y  
rs . 1800 n a  d o b ra c h  K o c io łk i z O k rę g u  W artsk ie -  
g o  w d z ia le  IV  p o d  N r. 23 ubezp ieczo n ej, p o ­
ż y cz k ą  T o w a rz y s tw a  K re d y to w eg o  Z iem sk ie g o , 
s e r ji I  i I I  o k re s u  I I I  n a  tęż  d o b ra  u d z ie lo n ą  
sp łac o n e j, w dep o zy c ie  teg o ż  T o w a rz y s tw a  b ę ­
d ące j, i 2. Jó z e fy  B ia ło sk ó rsk ie j ,  co do  p ra w a  
d z ie s ięc io le tn ie j d z ie rż a w y  je d n e j szóste j części 
d ó b r  O b rz ę b in a  z O k rę g u  W a r tsk ie g o  w dz ia le  
I I I  pod N . 18 i su m y  rs . 222 n a  ty c h ż e  d o b rach  
w  d z ia le  IV  pod  N . 28 z ah y p o tek o w a n y c h ; o tw o 
r z y ły  się  s p a d k i do  re g u la c ji  k tó ry c h  w yznaSza 
s ię  te rm in  n a  d z ie ń  3 (1 5 )  G ru d n ia  1862 r. o 
g o d z in ie  10 z r a n a  w K - 'n ce la r ji  h y p o teczn e j.

K a lisz  d . 22 M aja  (3  C zerw ca) 1862 r .
J a n  N iw iń sk i.

N. D . 3031) Rejent K ance lar ji  Z iem iań sk ie j  
Gubernii  Lubelskie j  w Siedlcach.

O g ła sz a  o tw a rc ie  s p a d k ó w : 1. P o  z m a rłe j 
d n ia  22 S ty c z n ia  r. b. 1862 A n n ie  z T rem b ic -  
k ic h  G liik s b e rg  w ła śc ic ie lc e d ó b rz ie m s k ic h m ia -  
s te c z k o  S e ro k o m la  w O k rę g u  R a d z y ń s k im  G u ­
b e rn ii  L u b e ls k ie j p o ło ż o n y c h .

2. P o  z m arły m  d n ia  13 L is to p a d a  1834  r .  
M ik o ła ju  N o w o sie lsk im  w sp ó łw ła ś c ic ie lu  d ó b r 
z ie m sk ic h  N ow osie lce  część  (7, w  O k rę g u  Ł o - 
s ick im  G u b e rn ii L u b e ls k ie j  p o ło ż o n y c h , i t e r ­
m in  do  re g u la c ji  ta k o w y c h  n a  d z ień  6 (18) 
G ru d n ia  r. b . w y zn acza  z w ezw an iem  in te re ­
s o w a n y c h  a b y  w ty m  te rm in ie  w  K a n c e la r ji  
p o d p is a n e g o  R e je n ta  p o d  p re k lu z ją  s ta w il i  się.

S ie d lc e  d .  16 (2 8 )  M aja  1862 r .
( I )  B ro n is ła w  W ro ń s k i.

(N . D. 2 7 2 9 ) R ząd  Gubernialny  
Lubelski.

P o d a je  do  p o w szech n ej w iad o m o śc i, że  w  d . 
11 (2 3 ) C ze rw c a  r. b. od g o d z in y  11 do 2 po 
p o łu d n iu  w  b iu rze  R ządu  G u b e rn ia ln e g o  L u b e l­
s k ieg o  o d b y w ać  si?  będ z ie  l ic y ta c ja  p rzez  o p ie ­
czę to w a n e  dek la i a? ję  iii m inus  n a  w y staw ien ie  
m asiv  m u ro w an eg o  R a tu sz a  z z ab u d o w an iam i 
e k o n o m iczn em i w  m . rz ąd o w y m  T e re s p o lu , l i ­
c y ta c ja  ta  o d b y w ać  s ię  b ę d z ie  w śc is le m  z a s to ­
s o w a n iu  do p rz e p isó w  o lic y ta c jac h  te g o  ro d z a ­
ju  p o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d m in is tra c y jn e j z d n ia  
16 (2 8 )  M aja  1833 r. o b ję ty c h  i w  to m ie  X V  
D z ie n n ik a  P r a w  z a w a rty c h  su m a  od  k tó re j  l i­
c y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  in ^n in u s  w y n o si rs . 8680 
k o p . 32 l j2  w y raźn ie j rs. ośrn ty s ię c y  sze śćse t 
o śm d z ies ią t k o p . try d z ie śc i dw ie  i p ó l.

K a żd y  m a jący  c h ęć  lic y to w a n ia  w in ie n  n a j ­
da le j do g o d z in y  2 z p o łu d n ia  d. 11 (23) C ze rw ­
ca  r. b. z ło ży ć  n a  ręce  N a c z e ln ik a  K a n ce la r ji  
o p ieczę to w a n e  d e k la ra c ję  p o d łu g  n iże j w y ra ż o ­
n e g o  w zo ru  n a p isa n e  z d o łą c ze n ie m  k w itu  n a  
v a d iu m  w g o to w iz n io  w  B an k u  lu b  do k a sy  
G u b e rn ia ln e j a lb o  je d n e j z P o w ia to w y c h  w n ie ­
s io n a  w y ró w n y w a jąc a  I j l 0 c zęść  su m y  a n sz la -  
gow ej t .  j .  w k w o c ie  rs. 868 w y ra ź n ie j rs . ośm - 
s e t  s ze śćd z ie s ią t ośm .

D eklaracje  popraw iane  i skrobane za żadne u - 
w ażane b ęd ą , w arunk i szczegółow e o tę  en trep ry - 
zę, jak o  też p lany  i an sz lag i każdego  czasu w go 
dżinach biurow ych w y jąw szy  dni niedzielne i św ią­
teczne w W ydziale S karbu, a  m ianow icie w S e k ­
cji D óbr p rze jrza n e  być m ogą.

W zór do dek laracji.

W  skutek  ogłoszeia  R ządu  G ubern ialnego  L ubel­
skiego z dn ia  1 (1 3 ) M aja 1862 r. N. 31 790/111 23 
p odaję  n in ie jszą  d ek la rac ję , m ocą k tó re j obw ią ­
zuję się podjąć  e n tre p ry z y  w ystaw ien ia  m asiv m u­
row anego  R atusza  w m ieście T erespolu  oraz  z a ­
budow ań ekonom icznych p rz y  tym że R atu sz u  to 
je s t  s ta jn i, wozowni i d rw a ln i, pod ług  sp o rząd z o ­
nych p lanów  i anszlagów  a to  za  sum ę rs. N w y­
raźn ie  rs. N . poddając  się wszelkim  obow iązkom  i 
zastrzeżen iom  w w arukach licy tacy jn y ch  ob ję tym .

K w it k a sy  na złożone vad ium  na  rs . óśm set 
sześćdziesiąt ośm  w ynoszące dołączam , k tó ry  
w razie n ieu trzy m an ia s ię  p rzy  licy tacji sam  o db io­
rę . lub odesłanie p o c z tą  do N. Da mój k o sz t u p ra ­
szam.

S ta łe  m oje zam ieszkanie (w ypisać m iejsce z a ­
m ieszkan ia) p isałem  w N . dnia  N, m ca N . r. N. 

(p o d p isać  im ie i nazw isko).

L ublin  d .  1 (13) M a ja  1862 r.
za p. o. G u b e rn a to ra  C yw ilnego,

R adca R ządu G u b ern ia ln eg o , Topolski.
(3 ) za N aczelnika K an ce la rji, S z y m ań sk i.

(N. D. 2730) R ząd  Gubernialny  
Płocki.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, ze s to so ­
wnie do rozpo rządzen ia  Komisji R ządow ej P r z y ­
chodów i S k a rb u  z dn ia  25 K w ietn ia  (7 M aja) 
r .  b . N r. 1 9 8 9 4 /8 6 2 9  w dn iu  12 (2 4) C zerw ca 
r. b .  odbyw ać się będzie w sali posiedzeń R ządu 
G ubern ialnego  c zw arta  g ło śna  licy tacja  o 6cio-le- 
tn ie  w ydzierżaw ien ie  użytków  od M ajoratu 
B rw ilno  w yłączonych in p łu s  o p ła ty  dzierżaw nej 
o 1/4  część obniżonej, a rocznie kw otę rs . 1555 
kop. 50 w ynoszącej. K ażdy  zatem  chęć lic y to w a ­
n ia  m ający , obow iązany jo s t  w pow yższym  t e r ­
m inie i m iejscu o godzinie 1 2 ej z ra n a  s taw ić  się 
z ao p a trzo n y  w św iadectw o kw alifikacyjne, p o s tan o ­
w ieniem  K sięcia N am iestn ik a  K rólew skiego z d. 
24 S ty czn ia  1818 r .  p rzep isane, a  p rzez N acze ln i­
ka  Pow ia tu  w k tó rem  zam ieszku je  w ydać i p rzez 
R ząd  G ubern ia lny  zatw ierdzić  się pow inne, bez 
te g o  bowiem  n ik t  do licy tac ji przypuszczonym -nie 
będzie.

O bok tego k a żd y  k onkuren t w inien będzie zło- 
żyć go tow izną na  vadium  1/4  część sum y za cenę 
do licy tacji oznaczonej, k tó re  n ieu trzym ującem u  
się p rzy  licy tacji n a ty ch m ias t zw rócone zostanie, 
u trzy m u jący  się zaś  p rzy  dzierżaw ie  do w ysokości 
1/4 częśc i sum y na  licy tac ji postąp ionej, o bow ią ­
z any  będzie vad ium  dokom pletow ać k tó re  pozo­
stan ie  w depozycie S karbow em  na  ra c h u n ek  k a u ­
cji w ystaw ić s rę m a jące j.

O innych szczegó łach  i w arunkach bliższa in 
fo rm acja  o s iąg n ię ta  być może w b iu rze  R ządu G u ­
bern ia lnego  w sekcji d ó b r i lasów  R ządow ych.

P łock  d. 9 (2 1 )  M aja 1862 r.
p. o. G ub ern a to ra  C yw ilnego,

R ad ca  S tanu?  P onom arew .
N aczelnik K ancelarji, D orożyński.

(N . D .  2 961) Dyrek tor  Instytu tu  
Szlacheckiego w  W arszaw ie .

P o d a je  d o  p u b lic z n e j w iad o m o śc i, iż w  k a n ­
c e la r ji  I n s ty tu tu  S z lach eck ie g o , w d . 4 t(1 6 )  
C ze rw ca  r .  b . o g o d z in ie  3 po  p o łu d n iu  o d b ę ­
dz ie  się  l ic y ta c ja  n a  sp rz ed a ż  n a s tę p u ją c y ch  
p rzedm io tów :

1) O b jek tó w  u b io rc z y c h  u ży w an y c h ; 2) obje* 
k tó w  u b io rc z y c h  n ie  u ż y w an y e h ; 3) m a te rja - 
łó w  u b io rc zy c h ; 4) k o łd e r  le tn ic h  i z im o w y ch ; 
5 ) k a p ; 6) p rz e śc ie ra d e ł; 7) P o d u sz e k ; 8 ) kaw y , 
p ie p rz u , m y d ła , c u k ru  i t .  p .  9 ) b la c h y  z k u ry -  
ta rz a  s ta re j .

M ający  z a tem  ch ę ć  p rz y s tą p ić  do  pow yższej 
l ic y ta c j i,  zech cą  się  z g ło s ić  do  k a n c e la r j i  I n s ty ­
tu tu ,  g d z ie  w a ru n k i do  te j l ic y ta c j i  o k azy w an e  
im  b ę d ą  c o d z ie n n ie  od  g o d z in y  9 ra n o  do 1 po 
p o łu d n iu , w y ją w sz y  d n i św ią te c z n e  i u ro ­
czyste .

W a rsz a w a  d. 27  M aja  (8 C z e rw ca ) 1862 r, 
(2 )  K iew licz .

(N . D . 2 8 7 8 ) Naczelnik P ow ia tu  
Sied leck iego .

Gdy ogłoszona w dw óch te rm inach  licy tacja  
spełzła bez sku tku , przeto  podaję do pow szechnej 
w iadom ości, iż w dniu 18 (30 ) C zerw ca r. b. 
godzin ie lOej z ra n a  w biurze m ojem , odbywać aię 
b ędzie  przez opieczętow ane d ek la rac je  trz ec ia  li­
cy tac ja  na pobudow anie now ej P lebanii we wsi 
p ryw atne j Seroczynie , p o czy n a jąc  od sum y rs. 
1125 kop. 25 objęte j ansz lag iem , p rzez  K om isję  
R ządow ą po tw ierdzonym .

M ający  chęć pod jęcia  się pow yższej e n trep ry zy  
zechcą w term inie pow yższym , zgłosić s ię  do biu 
ra  P ow iatu  z kw otą  v ad ia ln ą  1 /10 części sum y 
anszlagow ej w yrów nyw ającą, gdzie ansz lag  i wa­
runki licy tacy jne  w każdym  czasie p rzejrzane być 
m ogą.

W zór do d ek la rac ji.
W  sku tek  ogłoszenia  z dn ia  19 (3 1 ) M aja r. b. 

Nr. 7587 podaję n in ie jszem  dek laracją , iż podej­
m uję się en trep ry zy  pobudow ania nowej p lebanii 
we wsi pryw atnej Skroczynie, p o d ług  spo rządzo ­
nego na ten  cel p lanu i ansz lagu  za  sumę ( tu  w y­
m ienić lite ram i sum ę za  ja k ą  konkuren t podejm u- 
je jsię  e n tre p ry z y ) poddając  się w szelkim  obow iąz­
kom  i zastrzeżeniom  w arunkam i licytacyjDemi 
objętym , dow ód na  złożone w kasie  Pow iatu  w su 
mie N . vadium  dołączam , o zw ro t k tó reg o  w razie 
n ieu trzym an ia  się p rzy  licy tacji do rą k  m ych lub 
o p rzysłan ie  takow ego na m ój k o sz t pocztą  (tu  
w ypisać m iejsce gdzie vad ju in  m a być  p rzesłane ) 
upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkan ie  je st w N . pisałem  
w N. d n ia  N . m ca N . 1862 r.

(podpisać w yraźn ie  im ię i nazw isko)
Siedlce d. ’l9  (3 1 ) M aja 1862 r.

Radca D woru K . K rasusk i.

(N. D . 27 5 7 ) Naczelnik Powiatu  
Łomżyńskiego

W  sk u tek  resk ry p tu  R ząd u  G ubernialnego A u ­
gustow skiego z dnia  23 L u tego  (7  M arca) 1862 
r. N . 11721 /291  o p arteg o  na reskrypcie  K om isji 
Rządowe] z dn ia  13 (2 5 )  Luteg‘o t .  r. N r. 776 i 
1976 w dniu 12 (24 ) C zerw ca 1862 r .  o godzinie 
10 z ra n a  w biurze m ojem , zap o d an iem  sek re tn ie  
opieczętow anych dek laracji, odbyw ać się będzie  in 
m inus licy tac ja  na  w ym urow anie kościoła parafial 
nego we w si Szumowie anszlagow anego n a  rs. 
9845 kop. i y 2 pod w arunkam i przepisanem i i z ło ­
żeniem  vadium  ‘/ 10 części sum ie an sz lagow ej w y­
rów nyw aj ącego, o czem  in te resow aną  publiczność 
zaw iadam iając  nadm ieniam , że anszlag  i w arunk i 
każdodziennie  w godzinach b iurow ych, w tu te j ­
szym  biu rze  p rze jrzan e  być m ogą.

W zór do d ek la rac ji.
W  sk u tek  ogłoszenia  N aczelnika Pow ia tu  Ł om ­

żyńskiego z dn ia  10 (22) M aja 1862 r. N . 13,225 
podaję  n in ie jszą  d ek la rac ję , iż podejm uję się en tre ­
p ryzy  na w ystaw ienie nowego kościo ła  m urow ane­
go w Szumowie, za  sum ę rs . N . w yraźnie  rs . N 
w ścisłem zastosow aniu  się do ansz lagu  przez K o ­
m isję  R ządow ą W yznań lie lig iju y ch  i O św iecenia  
Publicznego zatw ierdzonego, poddając  się wszel 
kim  obow iązkom  i zastrzeżen iom  w w arunkach  l i ­
cy tacy jnych  doraieszczonem .

Z aśw iadczenie k asy  Pow ia tu  na złożone w niej 
vadium  w sumie rs 984  kop. 60 przy  n iu ie jszym  
sk ładam , k tó re  w razie  n ieu trzy m an ia  się p rzy  licy­
ta c ji sam  odbiorę, lub o nadesłan ie  do  N . na  mój 
k oszt upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w N. p isałem  w N . 
dnia N . m ca N. roku 1862.

(tu  w yraźnie podpisać im ie i nazw isko).
Łom ża d. 10 (2 2 ;  M aja  1862 r.

R ad c a  K olegjalny , w z. W iern iew icz.

( N .D .  2 9 4 0 ) P isarz  Trybunału Cywilnego  
Gubernii Płockiej.

W iadom o czy n i, iż n a  żąd a n ie  L u d w ik i z P a ­
w ło w sk ich  C zap sk ie j, A lfo n sa  C za p sk ie g o  żony , 
w tra k c ie  sep e ra c ji z m ężem  zo sta jące j, w m ie - 
Ś-ie P ło c k u  p rz y  ro d z ic a ch  zam iesz k a łe j, z a ­
m ie szk a n ie  z aś  p ra w n e  do  teg o  in te re s u  u  F e r ­
d y n a n d a  T y sz k i P a tro n a  T ry b u n a łu  ta k ż e  w P ło c ­
k u  z am ie s z k a łe g o  o b ra n e  m ające j, k tó ry  to  P a ­
tro n  z a raz e m  p o p ie ra n ie m  p rzym uszonej s p rz e ­
daży  d ó b r p o n iże j o p is a n y c h , tru d n ić  się będzie  
w eg zek u c ji S ąd o w ej p rz e c iw k o  A lfo n so w i 
C za p sk iem u  o b y w a te lo w i,  w ła śc ic ie lo w i d ó b r, 
wc wsi D z ie rzn ie  Z iem iań sk im  P o w iec ie  L ip n o -  
sk im  G u b e rn ii P ło c k ie j zam ieszk ałem u ; z m ocy  
p ra w n y c h  ty tu łó w  p rzed sięw z ię te j a k te m  K o ­
m o rn ik a  M a ch c zy ń sk ie g o  w d. 27 (8 ) , 28 (9 ), 
i 29 M aja  (1 0  C ze rw c a )  r. b . sp o rząd zo n y m , 
zaję tem i i z a a re s z to w a n e  mi z o s ta ły  k o ń cem  p u ­
b lic z n e j p rzy m u szo n e j sp rzed aży  n a  au d y en c ji 
T r y b u n a łu  C yw ilnego G u b ern ii P ło c k ie j o d b y ­
w ać  się  m a jące j, d o b ra  z iem sk ie  D z ie rzn o  Z ie ­
m ia ń s k ie  z p rz y le g ło ś c ią  B eszn ica , w Pow iec ie  
i O k rę g u  L ip n o sk im  G u b e rn ii P ło c k ie j, w g m i­
n ie  w ła sn e j D z ie rzn o  Z iem ia ń sk ie  p o d  ju ry s d y k ­
c ją  S ąd u  P o k o ju  O k rę g u  L ip n o sk ieg o  p o łożone , 
do w ła sn o śc i rzeczo n eg o  A lfo n s a  C zap sk ieg o  
n a le ż ą c e , obecn ie  w  d z ie rż aw n e  p o s ia d a n ie  n a  
la t  sześć , licząc  od  d. 12 (2 4 ) C ze rw ca  1856 r. 
M elchiorow i C z a p sk ie m u  w y p u szczo n e , k tó ry c h  
o p is  szczegó łow y  je s t  n a s tę p u ją c y :

A. W ieś D z ierzn o  Z iem ia ń sk ie  m a  w z a b u d o ­
w a n iach  d w o rsk ich : 1. dom  z d rz e w a  sza ch u l- 
co w eg o  w  części w w ę g ie ł , a  w  częśc i z c e g ły  
p a lo n e j m u ro w a n y , w e w n ą trz  i z ew u ą trz  w a ­
pnem  ty n k o w a n y , d a ch ó w k ą  p o k ry ty ,  z g a n ­
kiem  na  s łu p a c h ; 2 . dom  fo lw a rc z n y  w  ja s k ó ł ­
cze g n iazd o  z g lin y  b u d o w a n y , s ło m ą  p o k ry ty ;
3. k lo a k ę  z k rz y ż u lc u  d e sk am i o b itą  i p o k ry tą ;
4. sp ich rz  n a  p o d m u ro w a n iu  w ja sk ó łc z e  g n ia ­
zdo z g lin y  p o b u d o w a n y , s ło m ą  p o k ry ty ,  z trz e ­
m a p iw n ic a m i i s io n k ą  z k am ien i p o ln y c h  na  
w ap n o  m u ro w an e m i; 5 . szopy  d la  b y d ła  ta k o ż  
w  ja sk ó łcz e  g n iaz d o  z g lin y  p o b u d o w an e , słom ą 
o k ilk a  d o p ie ro  l a t  od  d o łu  p o k ry te ;  6. s to d o łę
0 trz e c h  k le p is k ac h  z d rz e w a  w w ę g ie ł p o b u d o ­
w a n ą , s łom ą k ry tą ,  z p rz y s taw k a m i, w  k tó re j 
m ieści s ię  m aszy n a  m ło c k a rn ia  z s ieczk a rn ią
1 m ły n  z w y cza jn y  o je d n y m  g a n k u ; 7. o w c za r­
n ią  w ja sk ó łc z e  g n iazd o  z g lin y  le p io n ą  Słom ą 
p o k ry tą ,  w  k tó re j m ieści s ię  s ta jn ia ,  s zo p a  i 
o w c z a rn ia  z w y staw ą  n a  s łu p a c h  d re w n ia n y ch ;
8. ch lew ek  z d rz ew a  w s łu p y  s ło m ą  p o k ry ty ;
9. g o łę b n ik  z d rz ew a  n a  s łu p ie ; 10. s łu p  d re ­
w n ia n y  z dzw onkiem ; 11. k o szek  trz y  z p szcz o ­
łam i; 12. lam u s  w og ro d z ie  w  ziem i z k am ien i 
p o ln y c h  m u ro w a n y  s ło m ą  p o k ry ty .

B . W b u d o w la ch  w iejsk ich : 1. c h a łu p ę  z d rz e ­
w a w  w ę g ie ł p o b u d o w a n ą  s ło m ą  p o k ry tą ;  2. 
c h a łu p ę  ta k ą ż  sam ą, p rz y  k tó re j j e s t  ch lew ek  
z d rzew a  i d ru g i m a ły  p od  w y s ta w ą , o raz  p a rs k ; 
3 . c h a łu p ę  w  ja sk ó łc z e  g n ia z d o  z g lin y  le p io ­
n ą  s ło m ą  p o k ry tą ,  p rz y  k tó re j  je s t  s zo p k a  
z d rz e w a  i s tu d n ia ; 4. c h a łu p ę  z d rz e w a  w  w ę 
g ie ł  p o b u d o w a n ą  s łom ą  p o k ry tą ,  a  p rz y  n iej 
p a r s k  w  ziem i; 5. c h a łu p ę  ta k ą ż  z d rz e w a  z w y­
s taw ą  n a  s łu p a c h , s łom ą  p o k ry tą ,  a  p rz y  n ie j 
c lile w k i w s łu p y  i d y le  z ru jn o w a n e  b ez  d achu ; 
6. k u ź n ię  z d rz e w a  z k rz y ż u lc u  w fa c h y  n a le ­
p io n e  g lin ą , d e sk a m i p o k ry ta ,  z n a rz ę d z ia m i

w ła sn em i k o w a la ;  7. c h a łu p ę  z d rzew a  w  w ę ­
g ie ł z w y s ta w ą  s ło m ą  p o k r y tą ,  p rz y  k tó re j p o d  
w y s ta w ą  je s t  z a g ro d z o n y  c h lew ek ; 8. c h a łu p ę  
p o d o b n ie  j a k  p o w y ższa ; 9. s tu d n ię  ba lam i 
o p o g ró d k o w a n ą  z s łu p em  i szm igą; 10. c h a ł u ­
p ę  z w a n ą  o sad ą  C icb asz  p rz y  g ra n ic y  p ru sk ie j, 
z d rz e w a  w  łą tk i  p o b u d o w a n ą .

C . R o zleg ło ść  tej wsi p rz y b liż o n a  obe jm u je :
a )  w  g ru n ta c h  o rn y c h  w p o ło w ie  k l. I I  a  w po ­
ło w ie  k l. I I I .  m. 350 ; b) w  łą k a c h  k l. I i i .  m. 
20; c )  w  o g ro d z ie  ow ocow ym  i w a rzy w n y m  kl* 
I I .  m . 14; d ) w  b o ru  i w  z a ro ś la c h  k l. I I I .  m. 
30; e ) w p la c a c h  p o d  b u d o w lą  i s ied lisk a c h  k l.
I I .  m. 2 p r . 200 ; f )  w n ie u ż y tk ac h  m . 2 , ra zem  
m . 418 , p r .  200 .

D . In w e n ta rz  g ru n to w y  łą c z n ie  z d o b ram i 
z a ję ty : 1. w o łó w  ro b o c z y ch  s z tu k  12; 2. kon i 
ro b o cz y ch  sz tu k  8; 3. ja ło w iz n y  s z tu k  2; 4. 
s ta d n ik  je d e n ; 5. ź re b a k ó w  ze sz ło -ro c z n y ch  3, 
a  te g o -ro c z n y c h  2; 6 . o w iec  w w e łn ie  p o p ia  
w nej z ja g n ię ta m i sz tu k  100; 7. w ozów  p ó łto - 
ra c z n y c h  k u ty c h  s z tu k  2; 8. p łu g ó w  z ż e laz a -  
m i 6; 9. b ro n  d re w n ia n y c h  p lec io n y ch  s z tu k  81 
10. Św in ia  m a c io ra  z p ro s ię ta m i je d n a : lecz  co 
do  ty c h  in w e n ta rz y  dz ied zic  A lfo n s  C zap sk i 
p rz e d s ta w ił ,  iż ta k o w e  w ed le  o sn o w y  k o n tr a ­
k tu  d z ie rżaw n eg o , p rzesz ły  n a  w ła sn o ść  M el­
c h io ra  C za p sk ie g o  i k w e s tją  tę  z a jm u jący  K o ­
m o rn ik  s k u tk o m  p ra w a  p o zo staw ił.

E . L u d n o ś ć  tej w si j e s t  n a s tę p u ją c a : 1. I g n a ­
cy  B ac lio ro w sk i k o w a l i s zy n k a rz , k tó ry  za  
b e z p ła tn ą  ro b o tę  d w o ro w i d o s ta je  o g ró d  m o r­
g o w y , p ięć  sążn i d rze w a  n a  w ęg le  i rs . 15 kop. 
30  w g o to w izn ie , z a  w y szy n k  zaś  tru n k ó w  
d w o rsk ich  p o b ie ra  21 g a rn ie c  ła sz tó w k i; 2. J a n  
E u d ry c h ; 3. A n d rz e j S tro sz e jn ; 4. A dam  B rz o ­
s to w sk i; 5 . W ojc iech  B re n d t;  6. K a ta rz y n a  
N e ck a  w dow a; 7. A n n a  W ro ń s k a  w dow a; 8. 
J a n  J e r k a ;  9. J a k ó b  M o ra w sk i: 10. J a k ó b  
W ezner; 11. J a n  L a s k o w sk i i A n to n i Z a w ad z ­
k i z a g ro d n ic y , k a żd y  z n ich  z m o rg a  o g ro d u  
i p o m ie szk a n ia  o d b y w a  p o w in n o śc i p a ń sz c zy ­
ź n ian e ; 13. J u l ia  K o b y liń s k a  p a k t  k ró w  u tr z y ­
m u jąca , p ła c i  d w o ro w i od  każdp j k ro w y  po  rs .
6 k o p . 30 i p o ło w ę  c ie lą t p rz y b y ć  m o g ący ch , 
m a do te g o  o g ród  i p o m ie szk a n ie . W ieś  D z ie ­
rz n o  Z iem iań sk ie  g ra n ic z y  i s ty k a  się od s tro n y  
p ó łn o c n o -w sch o d n ie j z d o b ra m i R o k itn ic c i  T o -  
m aszew ko , od  s tro n y  p o łu d n io w e j z d o b ram i 
K łosno , od  s tro n y  zach o d n ie j z d o b ra m i S zym - 
k o w iz n a  i D z ie rzn o  K ożuchow e z p rz y le g ło śc ią  
M a n ty k i , zaś  od  s tro n y  p ó łn o cn e j z g ra n ic ą  
p a ń s tw a  p ru s k ie g o , a  z a raz e m  d o b ram i D z ie ­
rzn o  P ru s k ie  zw anem i.

F . O sada B esznica w raz z borem , do głów nych 
d ó b r D zierzno  Z iem iańskie  na le żą ca , tym że d o ­
b rom  p rzy leg ła  i łączną h y po tekę  m ająca, p o ło ­
żona w O kręgu i Pow iecie Lipnowskim  G ubernii 
P ło ck ie j w gm inie D z ierzn o  Z iem iańskie, w z a ­
k res ie  Sądu P o ko ju  O kręgu  L ipnow skiego, g ra ­
n iczy  i s ty k a  się od  stro n y  północne) z g ran icą  
p ań stw a  P rusk iego , od w schodnio-po łudn io- 
wej z dobram i Zieluń, od połudn ia  z dobram i 
D łu tow em  i R ozw ozinem , zaś od stro n y  południo 
w o-zachodnie j z wsią P ła c ic zn e m . Przy leg łość

H a w raz z borem  podług  ak tu  nab y cia  z dnia  28 Li 
p ca  (9  S ie rp n ia) 1843 r. pom iędzy Franciszkiem  
a  A lfonsem  C zapskiem i zaw arteg o , m a rozległo 
ści w łók 10 m or. 25 p rę t. 113 m ia ry  R eńskiej 
w te j p rze s trzen i je s t  g ru n tu  ornego wynowionę 
go k lasy  i i i .  pom iędzy granicam i państw a  P ru s  
kiego, a  dob ram i P łociczno n a  k tó ry m  istn ie je  
budow la, około m or. 2 prętów  150, w  boru  przy  
g ran icy  P łac iczn a  takoż wynowionego g ru n tu  oko 
ło m or. 1; pod budow lą i w p lacach  pustych  mor, 
1, razem  m or. 4 p r. 150; re sztę  pow ierzchni zaj 
m uje bór sosnow y. B udow la na te j osadzie je s t 
n astęp u jąca : 1, K a rczm a  z d rzew a szachulcowe 
go w w ęgieł pobudow ana, z p rzy staw k ą  na ełu 
pach kleńcem  p o k ry ta , a  p rzy  n ie j dw a chlew ki 
m ałe z dylów; 2, w jazd p rzy  karczm ie z drzew a 
w łą tk i pobudow any dran icam i pokry ty , w ew nątrz  
są  dwa chlewki w  złym  stanie; 3 . studn ia  p rzy  
karczm ie z pogródkam i, słupem  i śm igą; 4. dom 
z d rzew a szachuleowego w węgieł pobudow a 
n y  d ran icam i pokry ty ; 5 . s ta jn ia  z d rzew a 
szachulcow ego w w ęgieł z w ystaw ką d ran ica  
mi p ok ry ta , a pod w y staw k ą  chlewek; 6. w ozar- 
ka z dylów  w słupki pobudow ana słom ą p o k ry ­
ta ,  w tyle z aś  te j trz y  chlewki m ałe  z o k rą ­
glaków , a  p rz y  dom u trz y  parsk i w ziemi. 
W  karczm ie m ieszka ją : 1. A ndrzej A re n d t leśny  
a zarazem  szy n k a rz , m a pom ieszkan ie  i o rdynarji
7 ko rcy  zboża, oraz  2 m org i g ru n tu , z aś  za w y­
szynk  trunków  bierze dw udziesty  garn iec  ła sz ­
tów k i. 2. Filip J a rz y n k a  za pó ł m o rg a  ro li i po 
m ieszkanie ro b i do dw oru  dni 16 ręcznie; 3. Mi­
chał G iżew ski m a m ieszkanie i pó ł m orga ro li,

co rob i dw orowi ręcznie dni sześć i opłaca 
w gotow iźnie rs . 5 kop . 40 ; 4 S traż  g ran iczna, 
to  je s t oficer z żołnierzam i z a jm u ją  pow yższy dom 
i budow le pod Nm i 4, 5 i 6 w yrażone, on;z  pół 
m orga ro li i takow e sposobem  dz ierżaw y za 
aktem  p rzez  ich w ładze z dziedzicem  w dniu 1 
(1 3 / L ipca r. b. A lfonsem C zapskim  n a  la t 4 za 
w artym , p o s iad a ją  za op ła tą  rocznie po rs  35. 
W edle św iadectw a kasy  P o w ia tu  Lipnow skiego 
d o b ra  te  w  ogóle op łacają  rocznie p o da tków  Skar-i 
bowycb, m ianow icie: D zierzno Ziem iańskie rs. 133 
kop. 57 , a  osada B eszn ica  rs. 6 kop. 9 2 . A k t 
za jęc ia  d ó b r pow yżej op isanych  pozostaw iony z o ­
s ta ł  w kopiach: W ójtow i gm jny  D zierzno  Z ie­
m iańskie A lfonsowi Czapskiem u na  ręce jeg o  w ła ­
sne w dniu 11 (23 ) L ipca r. b .; P isarzow i S ąd u  
Pokoju  O kręgu  L ipnow skiego H enrykow i G reńdy- 
szyńskiem u pod n ieby tność  je g o , na ręce Ja n a  
G urbsk iego  P o d p isa rza  tegoż Sądu  w d n iu  15 
(2 7 ) L ip ca  t. r.; N aczelnikow i P o w ia tu  L ipnow  
skiego Ludw ikow i Kleczkowskiem u rów nież na  rę- 
ce jego  w łasne, tak że  w dn iu  15 (2 7 )  L ipca  t.  r. 
N astępnie i na zadosyć uczynienie przepisom  p raw a  
a k t tegoż  za jęc ia  w niesiony z o s ta ł do księgi wie- 
czyste j dób r D zierzno  Z iem iańskie  z p rzy leg ło - 
ściarai w K ance la rji Z iem iańskiej G nbernii P ło c ­
k iej w dniu 2 (1 4 )  S ie rp n ia  1858 r , ;  zaś do księ­
g i zaa reszto w ań  w K an ce la rii T ry b u n ału  C yw il­
nego G ubernii P łock iej pod dniem  12 (2 4 ) t. m. 
i r .  VV dalszym  zaś postępie te rm in  do p ierw szej 
pub likacji zbioru ob jaśn ień  i w arunków  lic y ta c y j­
nych , za  zasad ę  do sprzedaży  u łożyć się m a jący ch  
p rzeznacza się na  audjencji T rybunału  Cywilnego 
G ubern ii P łock ie j na  dzień 1 (1 3 )  P aździern ika  
1858 r. godzinę l o t ą  z ra n a , d ru g a  zaś i tr z e ­
cia publikacja tychże w arunków , odbędzie się co 
dw a ty g o d n ie  kolejno po sobie idące. W yciąg  t e ­
go obw ieszczenia w yw ieszonym  dziś  z o s ta ł na  ta ­
b licy  w sali audjencjonalnej T ry b u n ału  tu te jsze ­
go, a d ru g i egzem plarz onego w ydanym  je s t  F e r­
dynandow i T yszka  P a tronow i T ry b u n ał u, s p rz e ­
d a ć  tę  p o p e ra ją cem u .

P ło ck  dnia  12 (2 4 )  S ierpn ia  1858 r .
R adca H onorow y, M ichał B etle j.

Poniew aż odbyte  w dniu 2 (1 4 )  G rudn ia  1858 
r. p rzygotow aw cze p rzysądzen ie  dób r D zierzno 
Z iem iańskie  z p rzy leg łościam i, uznane  z o sta ło  za 
n ielegalne, w yrokiem  S ądu  A pelacyjnego K ró le­
s tw a Polskiego z dn ia  5 (1 7 )  S ierpn ia  1859 r. 
P rze to  I ry b n n a ł Cyw ilny G ubernii P ło ck ie j w y ­
rok iem  w dniu 5 (17) L ipca 1 8 6 0  r. w ydanym , 
now y te rm in  do przygotow aw czego tych  dóbr 
p rzysądzen ia , na  dzień 7 (1 9 )  W rześnia 1860 r. 
g o d z in ę -lO tą  z rana  w yznaczył. W y ciąg  tego  ob 
w ieszczen ia  w yw ieszonym  dziś zo sta ł na  tab licy  
w sa li au d jen c jo n a ln e j T rybunału  tu te jszego , a 
d ru g i egzem plarz  tegoż w yda je  się K aro low i 
S tróżeck iem u Patronow i sp rzed aż  tę  w m iejsce 
P a tro n a  T y szk i pop iera jącem u .

P łock  dn ia  5 (1 7 )  L ipca 1860 r.
M ichał B etley.

W  dn iu  7 (19 ) W rześn ia  1860 r .  p rz y g o to ­
wawcze p rzysądzen ie  dóbr D zierzno Ziem iańskie 
z przy leg łościam i, odbyło się, p rzy  oznaczeniu te r ­
m inu do stanow czej ich sp rzedaży  na dzień 9 (21) 
L u teg o  1861 roku lecz że te rm in  ten  z powodu 
sporów  do w yższych in s ta n c ji w yniesionych n ie 
doszedł do skutku, p rze to  po ukończeniu  tych 
sporów , T ry b u n a ł tu te jszy  w yrokiem  w dniu  
18 (3 0 ) M aja 1862 roku  w ydanym , now y t e r ­
min do stanow czego p rzy sąd zen ia  d ób r D z ie rz ­

no z przy leg łościam i o znaczy ł na dzień  4 (1 6 )  
W rześn ia  r. b . w k tó rym  licy tac ja  na  audjencji 
T ry b u n ału , rozpocznie się od  sum y rs. 1200*0 
p rzy  przysądzeniu  przygo tow aw czem  p o s tąp ionej.

E gzem plarz  teg o  obw ieszczenia z dopiskiem  w y­
wieszono na  tab licy  w sali audjencjonalnej T r y ­
b u n a łu  tu te jszeg o  pod  dniem  dzisiejszym  a d rug i 
egzem plarz w ydano K arolow i S tróżeckiem u P a tro ­
nowi sprzedaż tę  pop ierającem u.

P łock  dnia 19 (3 1 ) M aja  1862 r.
M ichał B e t le j.

(N . b .  3 0 2 6 ) Pisarz Trybunału  Cywilnego  
Gubernii  R adom skie j  w Kielcach . 

Stosow nie do a r t .  682 K. P . S . podaje  do po­
wszechnej w iadom ości, iż na ż ąd a n ie  P ro k u ra to rji 
w K rólestw ie Po lsk iem  w W arszaw ie  p rzy  ulicy 
P odw ale  pod N r. 500ja  urzędu jące j, zam ieszka­
nie praw ne u A lek san d ra  B ronikow skiego O broń ­
cy  swego w K ielcach m a ją c e j, n a  rzecz funduszu 
rem anen tow ego  k a s  m iejskich d z ia ła jące j, n a  s a ­
ty s fa k c ją  sum y 5 ,425  rs . z procen tem  4 %  od 
dn ia  20 G rudnia  ( l  S ty czn ia ) 1860/1  roku  lic z ą ­
cym  się, z w iększych sura 3 ,5 0 0  rs. i 3 ,500  rs . 
razem  7 ,000  rs. pochodzącej, oraz kosztów  egze­
kucy jnych  do ak tó w  urzędow ych z dnia 27 C zer 
w ca  (9  L ipca) 1852 roku  i z dnia 14 (26 ) P a ­
ździern ika 1857 r. należnej zajęte  zosta ły  aktem  
K om ornika p rzy  tu te jszy m  T rybunale  M iko łaja  
C hodakow skiego w dniu 18 (3 0 ) S tycznia 1862 r. 
rozpoczętym  a  w dniu27 S ty c zn ia  (8  L utego) t. r. 
ukończonym , n a  sprzedaż w drodze przym uszonego 
w yw łaszczenia:

N ieruchom ości w M ieście K ielcach, 
pod N r. policyjnym  171 i 31 a hypotecznym  22 
przy  u licy  D ługiej czyli K rakow skiej i p rzy  ulicy 
W esołej położone, należące w edług  osnowy w yka­
zu hypotecznego praw em  w łasności do sukcesorów 
F ran c iszk a  P rzyby lsk iego  jak o  to W ładysław a 
i I ra n c is z k a  synów, tudz ież  M arjanny , H eleny, 
Józefy , K azim iery  i h ra n c isz k i córek  n ieletnich 
P rzyby lsk ich , k tó ry ch  g łów ną opiekunką je st ich 
m a tk a  M arjanna z M iernickich  P rzy b y lsk a  w do­
wa we wsi N iewaohlowie O kręgu K ieleckim  z a ­
m ieszk a ła  a zam ieszkanie o b rane  w mieście Kiel­
cach  w  z a ję te j nieruchom ości m ająca , p rzydanym  
zaś opiekunem  je s t  L eo n  M ożdżeński obyw atel 
tak że  w Kielcach m ieszka jący , a  gran iczące j z je ­
dnej s tro n y  z domem Jo an n y  Ł ąck ie j i SSów J ó ­
zefy Iżyckiej a  z d rug ie j A n ton iego  i M arjanny  
B orkow skich.

N ieruchom ość ta  sk łada  się
1. Z dom u p a r te ro w e g o  m u ro w a n e g o  p rz y  

u licy  D łu g ie j  czy li K ra k o w sk ie j N r. 1 7 1 ozna- 
czonego , g o n tem  k ry te g o  z b ra m ą  w jezd n ą , mie 
szcząceg o  d w a  sk lep y  z p iw n ic am i.

2. Z d w ó ch  oficyn  czy li p a w ilo n ó w  p a r te ro -  
w y e h  m u ro w a n y c h , g o n tem  k ry ty c h , z p iw n icam i.

3 Z  d rw a ln i m u ro w a n e j, s ta jn i i d w ó c h  c h le ­
w ik ó w  d re w n ia n y c h , o raz  b ru k o w an eg o  p o d w ó ­
rz a  p rzez  c a łą  d łu g o ś ć  oficyn c ią g n ące g o  się.

4. Z  o g ro d u  w  p o lu  pod  K a rc z ó w k ą , o b e j­
m u jąceg o  24 z ag o n ó w  c z te ro -sk ib o w y c h , g r a n i ­
cząceg o  z je d n e j s t ro n y  z g ru n te m  A n d rz e ja  
S tr z a łk o w s k ie g o , z d ru g ie j z g ru n te m  SS -ów  
J a n a  S z y d ło w sk ieg o , p rz y  d ro d z e  do  K a rc zó w - 
k i p ro w a d zące j p o ło żo n eg o .

5. Z dom u  d w u -p ię tro w e g o  m u ro w a n e g o  po  . 
N r. 31 p rz y  u lic y  W eso łe j p o ło żo n eg o , z b ra m ą  
w jezd n ą  z p iw n icam i i k lo a k a m i.

6. Z  s ta jn i m u ro w an e j, d rw a ln i, w ozow ni d re ­
w n ia n e j o raz  s tu d n i cem b ro w an ^ j, daszk iem  osło  
n ię te j i z a b ru k o w a n e g o  p o d w ó rza .

P odatków  o p ła c a  się roczDie z  całej nierucho 
m ości rs. 143 kop. 58 1/2.

W  zaję tych  n ieruchom ościach  m ieszczą się lo- 
katorow ie a m ianow icie: w dom u parterow ym  
N r. 171 Feliks G ajew ski kupiec i M aciej M arro 
kupiec, zaś w dom u dw u-piętrow ym  N r. 31 zajm u­
je  p a r te r  M arjan n a  R ybicka, p ierw sze p ię tro  K a­
rol K ręc iń sk i, d rug ie  p ię tro  K arol Czaplicki i kwa 
te ra  wojskowa.

O bszern ie jsze  opisanie n ieruchom ości, znajdu  
je  s ę w  akcie  zajęcia , oraz  w zbiorze objaśnień  
i w arunków  sp rzedaży , k tó re  u A lek san d ra  B ro ­
n ikow skiego O brońcy P ro k u ra to r ji w K ielcach 
przedaż tę  pop iera jącego  i w K ancelarji P isa rza  
m iejscow ego T rybunału  p rze jrzane  być m ogą 

P ro to k ó ł zajęcia doręczony  zo sta ł S tan ia ła - 
wowi M ierzejew skiem u P isarzow i Sądu Pokoju  
O kręg u  K ieleckiego i K azim ierzow i Ju rg a sz k o  
P rezyden tow i m iasta  K ielc dnia 16 (2 8 ) L u tego  
1862 r . w niesiony do księg i w ieczystej zajęte j 
nieruchom ości d n ia  24 L u teg o  (8 M arca i r. r  . 
a  do księgi z aa resz to w ać  w K ancelarji P isa rza  
T rybunału  w dniu dzisiejszym  w pisany.

P ierw sze ogłoszenie w arunków  przedaży odbę 
dzie się n a  aud jencji T ry b u n ału  Cywilnego G uber­
nii R adom skiej w K ielcach dn ia  3 (1 5 )  K w ietn ia  
1862 roku  w godzinach ran n y ch .

K ielce dn ia  26 L u teg o  (10 M arca) 1862 r.
Rożynkowski. 

W ywieszono na  tab licy  w Sali ustępow ej T ry ­
bunału  dn ia  27 L u teg o  (11 M arca ) 1862 r .

Rożynkowski.
Po odbyciu  trzech  ogłoszeń zbioru ob jaśn ień  i 

w arunków , te rm in  do przygotow aw czej p rzedaży  
oznaczony je s t na  d. 23 M aja  4 C zerw ca) 1862 
r. w k tó rym  licy tacja  rozpocznie się  od sum y sza 
eunkow ej 13788 rs . 12 kop. a  w b raku  lic y ta n ­
tów  od 2 /3  części tegoż szacunku to je s t  od sumy 
rs. 9188 kop. 75.

K ielce d. 2 (1 4 ) M aja 1862 r.
za P rezesa  T rybunału , Kliem.

W  dn iu  dzisiejszym  n astąp iło  przygotow aw cze 
p rzysądzen ie , na rzecz funduszu rem anentow ego, 
k as m iejskich za sum ę rs . 9000 , i te rm in  iio l i c y ­
ta c ji  s tanow czej na d. 5 (17) L ip ca  1862 r .  zo ­
s ta ł  w yznaczony

K ielce d. 23 M aja  (4  Czerw ca) 1862 r.
R ożynkow ski.

(N . D . 3 0 3 7 )
P o d p isan y  O brońca p rzy  Senacie w W arszaw ie  

pod N r. 4715 . zam ieszkały , og łasza  i obw ieszcza 
n in iejszem , iż na  m ocy w yroku S ądu  A pelacy jne­
go w d. 11 (2 3 ) P aździern ika  1860 r . zapadłego 
a  wyrokiem  IX . D ep artam en tu  R ządzącego S ena­
tu  z d. 24, 25, L ip ca  (5 , 6, S ie rpn ia) 1861 r. p o ­
tw ierdzonego  m iędzy:

1. Janem  N epom ocenem  Przygodzk im  obyw a­
telom w łaścicielem  domu N r. 1026 w W arszaw ie.

2. R ozalją  z P an cy lju szó w  P rzy g o ck ą  po M i­
chale-W aw rzeńcu  Przygockim  p o zo sta łą  w dow ą, 
d z ia ła ją cą  w im ieniu w łasnem  i ja k o m a tk a  i o p ie ­
kunka g łów na nieletn ich  F e lik sy , W ładysław a, i 
F lo ren ty n y  P rzygock ich  we wsi Zachorzewie O k rę ­
gu O poczyńskim  zam ieszkałą .

3 . S tanisław em  K orytow skim  nauczycielem  
S zkół R ządow ych jak o  opiekunem  ad  hoc d la p o ­
w yższych n ie letnich dzieci M ich a la -W aw rzeń ca  
P rzygock iego  do działów  w yznaczonym  w W a r ­
szaw ie pod N r. 1372 zam ieszkałym  przez K aro la  
Thiem e O brońcę p rzy  Senacie staw ającym  z je­
dne j , a:

-4. M o n ik ą  z K osm alskich  P rz y g o c k ą  w dow ą po 
M ichale P rzygock im  d z ia ła ją c ą  w im ieniu w ła ­
snem  i jak o  m a tka  i g łów na opiekunka n ie le tn ich , 
Rafała, Feliksa i Józefy  P rzygock ich  w W arsz a ­
wie pod N r. 990 zam ieszkałą.

>. H enryk iem  W ąsow iczem  sto larzem  o p iek u ­
nem przydanym  powyższych n ie le tn ich  w W a r­
szaw ie pod N r. 6145.

6. M arcjanną  z P rzy g o ck ich  H en ry k a  W ąsow i­
cza zoną w a systencji i za upow ażnieniem  m ęża sw e­
go czyn iącą  z ty m że  pod Nr. 6145 . zam ieszkałą, 
w szystk iem i ad. 4, 5, 6 , przez A ntoniego R adgow - 
skiego O brońcę przy  Senacie w W arszaw ie pod 
N r. 4 7 Ig . m ieszkającego  s taw a ją c em i z drug iej 
s tro n y , sp rzedaną  będzie w drodze działów  przez 
pub liczną licy tację  w T rybunale  C yw ilnym  G u b er­
nii W arszaw sk ie j w W arszaw ie  W ydziale  I.

N IE R U C H O M O Ś Ć  N r. 3071 N. 
w W arszaw ie za ro g a tk am i W olskiem i, położona 
w C yrku le  policyjnym  9. adm in is tracy jnym  9 i 10 
pod ju r isd y k c ją  S ądu  Pokoju O k ręg u  i m iasta  
W arszaw y  W y d ziału  II I . s to jąca^na  gruncie  czyn. 
szowym  rozległości łokci k w u l. 1 15o0, dom inium  
d irec tum  na leży  do Sgo K azim ierza  gdzie opłaca

pod je -  
w s łupy , dachów ką

się czynsz rocznie rs .  10 kop  80 i do B ie rnack ie ­
go dziedzica C zystego gdzie op łaca się czynsz r o ­
cznie rs. 16 kop. 35 . regu lac ja  h y p o teczn a  n ie  jest 
wyw ołaną i księga w ieczysta  n iezałożona, posesja  
ta  należy n iepodzielnie do SS rów  M ichała  P rz y ­
gockiego.

K ró tk i opis n ieruchom ości i w arunków  p r z e ła ­
zy posesja  N r, 3 0 7 iN.  m ieści n astępu jące  z a b u ­
dow ania  i rea lnośc i.

. V  P 0'"  p a rte ro w y  d rew n iany  z przedsionkiem  
y u drew nianym  n a  podm urow aniu  ceWam-ra 

b lachą zelazną k ry ty .
b) W ozow nia s ta jn ia  i dwie kom órki 

dnym  d achem  z galarow izny 
karp iów ką k ry ty .

c) K lo a k a  o dw óch siedzeniach  z desek
d) P iw nica ogrodn icza  ob lad ram i w yeem bro- 

w ana.
e) Dom ek w środku ogrodu z galarow izny z p rzy - 

staw ionem i do niego w ozowienką i kom órką, go n ­
tam i, a w ozow ienka i kom órka  deskam i k ry te .

f) S tudn ia  w ogrodzie z pom pą i korbą.
g ) O grodzen ia  drew niane.
h ) D rzew a owocowe, krze fruktow e, kw iatow e 

d zik ie , m aliny  i szp a ra g i w ziem i.
O G run t całej pow ierzchni pod ogrodem  budo- 

wl a mi i podw órzem .
B iegli przysięg li m ianow ani przez T ry b u n a ł o- 

szacow ali tę  posesję na rs .  4661 kop . 27 1/2 li­
cząc g ru n t jedyn ie  po  kop 3 3 4 za łokieć kw adr. 
T aksa  po tw ierdzoną zost ;ła p rzez  T ry b u n ał C y ­
w ilny wyrokiem  d. G (1 8 )  K w ietn ia  1861 r. od tej 
też  sum y zacznie się licy tacja . V adium  w ym agane 
je s t  is . 900 k tóre  będzie policzone na szacunek, 
pian posesji, tak sa , szczegółow y opis i w arunki l i­
cy tacy jne p rze jrzane  być m ogą w K ancelarji P i ­
sarza  T ry bunału , W ydziału  I. lub u podpisanego 
O brońcy.

P ierw sza publikacja zb io ru  ob jaśn ień  i w arun. 
ków  odby ła  się w d n iu 2 5 M aja (6  C zerw ca) 1862 
r. d ru g a  publikacja izarazem  przygotow aw cze p rzv- 
sądzenie  odbędzie się w d G /ż l jL ip c a  1862 r .ja ito  
term inie p rzezS ędziego  delegow anego oznaczonym  
i w ty m  dniu oznaczony będzie term in do o s ta te  ■ 
cznego p rz y s ą d z e n i  o k tó rem  od d tie ln ie  donie- 
sionem  będzie.

Przedaż odbyw ać się będzie podług  w arunków  
w K ancelarji P isa rz a  T ry b u n ału  z łożonych przed 
delegow anym  Sędzią  T rybunału  W . Z arem bą 
w sali aud jencjona lne j W ydz. I. T ry b u n ału  C y­
w ilnego G ubernii W arszaw sk ie j w W arszaw ie 
pod N r. 549.

W arszaw a  d. 31 M aja  (12  C zerw ca) 1862 r.
K aro l Thiem e O brońca p rzy  Senacie  pod N r. 

4715  zam ieszkały .

(N . D .3 0 3 8 )  P o d p is a n y  O b ro ń c a  p rz y  S e n a ­
cie  w W arszaw ie  po d  N r. 47 1 5  zam ieszk a ły , 
w  im ie n iu  i na  rzecz S S rów  J ó z e fa  i F e lik s y  
S k o ru p sk ic h , to  je s t:

1. Z u z a n n y  z S k o ru p sk ic h  S ło tm iń sk ie j W i­
k to ra  S ło tm iń sk ie g o  oby w a te la  ż o n y  w a s y s te n -  
cji i z a  u p o w ażn ien io m  m ęża  d z ia ła ją c e j, czyli 
o b o jg a  m a łżo n k ó w  S ło tm iń sk ic b  w  d o b ra c h  K a­
m io n k a  O k rę g u  M iechow sk im .

2. K o n ra d a  S k o ru p sk ieg o , o b y w a te la  w W a r­
sza w ie  p o d  N r. 736.

3. K lo ty ld y  z S k o ru p sk ic h  K rzyw oszew sk ie j 
D o m in ik a  K rz y w o szew sk ieg o  o b y w a te la  żo n y  
d z ia ła ją c e j, w asy s ten c ji m ęża  i K u ra to ra  sw e ­
go  D o m in ik a  K rzy w o szew sk ieg o  w raz  z ty m że  
w P rzy su sze  O k rę g u  O p o czy ń sk im .

4. D o m in ik a  K rzy w o szew sk ieg o  d z ia ła ją c e g o  
w p rzy m io c ie  K u ra to ra  sw ej żony K lo ty ld y  ż S k o ­
ru p s k ic h , o ra z  ja k o  o p ie k u n a  g łó w n e g o  n ie le ­
tn ich : M arjan a , i W alerji S k o ru p sk ic h  po  n ie - 
g d y  Jó ze fie  i F e lik s ie  z C h o d o ro w iczó w  m ałż . 
S k o ru p sk ic h  p o z o s ta ły c h  d z iec i, w e wsi P r z y ­
susze  O k rę g u  O p o czy ń sk im , z am iesz k a ły c h .

5. A lf r e d a  R ejzach er u rz ę d n ik a  w W a rs z a ­
w ie pu d  L .  2 z a m ie s z k a łe g o , ja k o  p rz y d a n e g o  
o p ie k u n a  w yżej w y ra ż o n y ch  n ie le tn ic h ,’ w szy s t­
k ich  z am ieszk an ie  p ra w n e  u p o d p i s a n e g o  O b r o ń ­
cy p rzy  S e n a c ie  o b ra n e  m a jący ch  d z ia ła ją c y ; 
d onosi i og łasza , iż n a  zasa d z ie  w y ro k u  T ry b u l 
n a łu  C yw iln eg o  G u b e rn ii W arsza w sk ie j w W a r­
szaw ie  z d . 22 C ze rw c a  (4  L ip c a )  1857 r., o raz  
u c h w a ły  ra d y  fam ilijn e j z d. 3 (1 5 )  K w ie tn ia  
1 862 r ., p o p ie ra ją c  p rz e d aż  w  d rodze  benefi- 
c ja lnej p rzez  J ó z e fa  K a rp iń s k ie g o  P a tro n a  ro z ­
p o czę tą , k tó ra  d o tąd  d o s k u tk u  n ie d o sz ła , s p rz e ­
d a n ą  z o stan ie :

NIERUCHOM OŚĆ,
p o i  N r. 58 o b ecn ie , a  d aw n ie j pod N r. 57 w m. 
Sochaczew ie , O k rę g u  Ł o w ic k im , G u b e rn ii W a r­
szaw sk ie j p o ło żo n a , do  w y żej w y ra żo n y ch  osób 
n a leżąca , p rz y  u lic y  T ro ja n o w sk ie j i S ta ro p o *  
cztow ej s to ją ca , g ra n ic z y  z p ra w e j s tro n y  z p o ­
sesją  pod N r. 60, z ty łu  d o ty k a  g ru n tó w  i o g ro ­
dów  od u lic y  N ow ej p o ło ż o n y c h , s k ła d a  się:

1. Z d o m u  m ie szk a ln eg o  f ro n to w eg o  m asiv  
m u ro w a n e g o  d a c h ó w k ą  k a rp ió w k ą  k ry te g o .

2. Z  o ficyny  w p o d w ó rzu  z d rzew a  na  p o d ­
m u ro w an iu , a  w  części z m u ru  p ru s k ie g o  p o ­
s taw io n e j d a ch ó w k ą  k a rp ió w k ą  k ry te j.

3. Z  sp ic h rz a  z d rz e w a  g o n ta m i k ry teg o .
4 . Z k o m ó re k  d re w n ia n y c h , tu d z ież :
5. Z p a rk a n u , s z ta c h e t i og rodów .
G ru n t pod  tą  n ie ru c h o m o ś c ią  je s t c zynszow y  

z k tó reg o  o p ła c a  się co ro czn ie  czynszu  po  rs . 
10 k o p  80 , do  p ro b o s tw a  S o ch o czew sk icg o , 

ja k o  d om in ium  d irec tu m .
N a leży  o n a  do  ju ry s d y k c ji  S ąd u  P o k o ju  O g u  

Ł o w ick ieg o  w m ieście  Ł o w ic z u  p o s ied z en ia  swe 
o d b y w a jąceg o .

O p is  tej n ie ru ch o m o ści i w a ru n k i sp rz ed aży  
p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą  u p o d p isan e g o  O b ro ń c y  
i w K an ce la rji P is a rz a  T r y b u n a łu  W y d z ia łu  I I I .  
V a  lium  do lic y ta c ji p o trz e b n e  rs . 600 , z k tó -  
rych  w y p ła co n e  b ę d ą  je d y n ie  k o sz ta  o s ta tn ie g o  
te rm in u , g d y ż  p o p rz e d n io  n a ro s łe  i ta k s a  są  
z a s p o k o jo n e .

N ie ru c h o m o ść  t a  o s z a c o w a n ą  z o s ta ła  n a  rs. 
2966 k o p . 32 I j 2 ,  w sz a k ż e  lic y ta c ja  z a c z n ie  s ię  
od  sum y rs . 750, ja k o  s z a c u n k u  zn iżo n eg o  p o ­
w tó rn ie . Po  o d b y c iu  p ie rw sze j p u b lik a c j i  d n ia  
5 (17) L is to p a d a  1857 r .  i p rz y g o to w a w cz e g o  
p rz y s ą d z e n ia  d. 23  G ru d n ia  (4  S ty c z n iu )  1857 j8  
ro k u , o raz  po  s p a d n ię c iu  te rm in ó w  do o s ta te ­
czn eg o  p rz y s ą d z tin a  w  d. 23 M aja  (4  C zerw ca) 
i 18 (3 0 ) C ze rw c a  1 858 r . i 29 W rz e ś n ia  (11 
P a ź d z ie rn ik a )  teg o ż  ro k u  w y z n ac z o n y c h . R ad a  
fa m ilijn a  d. 3 (15) K w ie tn ia  1862 r. p o s ta n o ­
w iła  o d b y ć  now y  te rm in , k tó ry  S ę d z ia  d e le g o ­
w an y  W .  K oruosiń sk i n a  d z ień  28 C zerw ca  (10 
L ip c a )  1862 ro k u  n a  g odzinę  5 z p o łu d n ia  
o z n ac z y ł

T erm in  te n  o d b ę d z ie  s ię  p o d łu g  w a ru n k ó w  
w K a n ce la r ji  P is a rz a  T r y b u n a łu  z tą  z m ia n ą  
że n a b y w ca  obejm ie  p o ses ję  z dn iem  1 P a ź d z ie r­
n ik a  1862 r. w  te rm in ie  su m acy jn y m  p rzed  d e ­
le g o w an y m  S ęd z ią  T ry b u n a łu  \V. K o m o siń sk im  
w sa li a u d je n c jo n a ln e j W y d z ia łu  I I I ;  T r y b u ­
n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j w  W a r ­
szaw ie  po d  N r. 549 .

W arsz a w a  d . 21 M aja  (2 C zerw ca) 1862 r. 
Ktvrol T h iem e  O b ro ń c a  p rz y  Senacie  po d  N r. 

47 1 B . m ie szk a jący .

Z A P O Z W Y  EDYKTALNE.

(N . D . 2 8 5 3 ) S ta rszy  P is a r z  
IX D epartam en tu  Rządzącego Senatu .
Z aw iad am ia  E lżbietę  M iszkiew icz wdowę i 

E m ilj?  Pilichow ską, z pobytu  i zam ieszk an ia  na- 
te ra z  niew iadom ych, iż z s tro n y  P io tra  K uczbor- 
skiego w odw ołaniu się od w yroków : Sądu  A pe­
lacy jnego  w dniu 22 L utego  (6 M arca) 1854 r. i 
1 (* 9 )  L u tego  1861 r. oraz  T rybunału  C yw ilnego 
w k locku  w dniu 11 (2 3 )  i 12 (2 4 ) L u tego  1853 
r - ^  przedm iocie  o rs . 2970  zapad łych , zapozw y 
naprzeciw  nim  w ydane, w K ance la rji N aczelnego 
^ rokurato ra  w dn iu  30 M arca (11  K w ie tn ia ) r .
862 złożone zosta ły .

W a rs z a w a d . 1 9 ( 3 1 ) M a ja  1862 r.
R adca  K olegjalny , Józefow icz

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


